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K r a k ó w , 22 maja
Minister Z a l e s k i  niewdzięcznej podjął się 

roli, zabierając w Izbie panów głos, w toku dy- 
skusyi nad sprawą indemnizacyjną. Sądzimy, że 
rząd obecny nie odpowiada wcale za błędy rzą­
dów poprzednich, a zwłaszcza za błędy, popeł­
nione przez niższą biurokrację z czasów absolu­
tyzmu. Nikt też z Koła polskiego, w toku dyska- 
syi nad sprawą indemnizacyjną, aie uczynił ża­
dnego zarzutu obecnemu rządowi. W szczególno­
ści poseł J a w o r s k i  w niczem nie naruszył 
teraźniejszego gabinetu. Nie było zatem potrzeby 
występować w Izbie poselskiej z obroną biuro- 
kracyi przeciw zarzutom prezesa Koła polskiego, 
a nawet błędem byłoby solidaryzować się z iżą- 
dami, które bądź co bądź smutnie zapisały się 
w dziejach naszego kraju.

Zarzuty, podniesione w prącie centralistycznej, 
a następnie w Izbie panów, z powodu braku od­
powiedzi na wywody p. J a w o r s k i e g o ,  nale­
żało pominąć milczeniem lub w odpowiedzi na 
nie oświaczyć, że rząd nie widział potrzeby od­
powiadać na mowę polskiego posła. Tem bar­
dziej nie miał rząd potrzeby stawać w obronie 
dawnej galicyjskiej biurokracyi, z którą nie łączą 
go żadne węzły, ani nawet wspomnienia.

Jeżeli zaś rząd mimo to uważai za swój obo­
wiązek wystąpić z obroną dawnej gospodarki, to 
już najmniej przystało roli tej podejmować, się 
ministrowi dla G a l i c y  i. Pominąwszy bowiem 
wszelkie inne bardzo ważne względy, n ie ' może 
to wzmacniać ani stanowiska ministra, ani stano­
wiska Kuła polsLiegu, jeżeli właśnie w takiej 
kwestyi uwydatni się różnica pomiędzy ministrem 
dla G a l i c y  i a reprezentacyą tego kraju w Ra­
dzie państwa.

Pan minister nie podołał też roli, jaką na 
siebie przyjął. Zamiast bronić zaczepionej przez 
posła J a w o r s k i e g o  d iwnej biurokracyi, usiłował 
bronić Koło polskie i jego prezesa twierdząc, że 
poseł J a w o r s k i  w ś r ó d  r o z g o r ą c z k o w a ­
n i a  r o z p r a w y  u n i ó s ł  s i ę  i zgeneralizował 
zarzuty przeciw biurokracyi wbrew woli własnej 
i Koła polskiego, a poseł M a d e y s k i zarzuty te 
starał się złagodzić.

Obrony tej, jeśli to obroną nazwać można, ani 
Kuło polskie, ani jego prezes nie potrzebowali 
wcale. Poseł J a w o r s k i  jest zbyt wytiawn^m 
statystą, aby pozwolił zapanować tak dalece chwi­
lowemu uniesieniu, zbyt przejętym jest ważnością 
swego stanowiska, aby przekroczył granice, jakie 
on sam i Koło polskie zaznaczyło jego przemó­
wieniu. Reprezentacya naszego kraju w Izbie po­
selskiej złożyła dowód, że zuptłnic solidaryzuje 
się z przemówieniem swego prezesa, skoro uchwa- 
liła na własny koszt drukować i rozpowszechniać 
jego mowę w tekście niemieckim.

Już więc po wygaśnięciu gorączki wywołanej 
dyskusyą Koło i jego prezes stwierdzili, że mo­
wa wypowiedziana w Izbie nie przekroczyła ich 
woli. Inaczej zresztą być nie mogło, bo p. Ja ­
worski nigdzie nie minął się z prawdą historycz­
ną i nie przekroczył ani granic słuszności, ani 
granic taktu politycznego.

Pan minister nie poprzestał jednak na tej rze­
komej obronie, która brzmiała sama w sobie jak 
potępienie, ale nadto wyraził w imieniu rządu u- 
bolewanie, że poseł J a w o r s k i  zarzuty swoje 
przeciw biurokracyi galicyjskiej zgeneralizował i 
w chwili rozdrażnienia poczynił zarzuty, które

w ogólności nie są usprawiedliwione. Takie potę­
pienie przemówienia prezesa Koła polskiego nie 
powinno było wyjść z ust ministra dla G a l i e  yi. 
Pojmujemy trudności, jakie miał do zwalczenia 
p. Z a l e s k i ,  przemawiając jako m inister, ale 
nie możemy pojąć konieczności, aby właśnie mi­
nister dla G a l i c y  i przemawiał w ten sposób. 
Gdyby nawet istniała potrzeba bronienia potępio­
nej biurokracyi, nic istniała przecie konieczność 
potępiania posła, podnoszącego słuszną skargę na 
rządy, które ciężko zaważyły na losach naszego 
kraju.

Nie pomylił się zresztą wcale p. J a w o r s k i ,  
generalizując swoje zarzuty, a najgorliwsi obroń­
cy biurokratycznych rządów w G a l i c y i  zale­
dwie kilka wyjątków mogli przytoczyć. Jeżeli 
p. Arneth mówił o „parszywych owcach", które 
w każdym stanie znaleźć się mogą, to nie te „o- 
wce parszywe11, ale czyste owce należały do wy­
jątków. Nie o samą przedajność chodziło zresztą 
posłów' J a w o r s k i e m u ,  gdy nazwał biurokra- 
cyę ówczesną bezsumienną, ale o cały system 
ówczesnego rządzenia, system ucisku moralnego 
i ekonomicznego.

Sprawy krajowe.
le w ó w , 21 maja 

(Pobieranie podatku dochodowego od wykonywa­
nia prawa propinacyi. — D ług hipoteczny na

Duł/lany. — W  sprawie uprawy tytoniu).
(S) Namiestnictwo zawiadomiło Wydział kiajo- 

wy w odpowiedzi na przedłożone sobie przez 
Wydział krajowy podania Wydziałów powiatowych, 
w sprawie dotyczącej sposobu wybierania podat­
ku dochodowego od w y k o n y w a n i a  p r a w a  
p r o p i n a c y i  o ważnem zarządzeniu kraj. dyre- 
kcyi skarbu. Dotychczas podatek ten był oparty 
na przepisach urzędów podatkowych, w poszcze­
gólnych powiatach leżących, a tem samom sta­
nowił podstawę do pobierania od opłacanego poda­
tku dochodowego przez dotychczasowych właści­
cieli prawa propinacyi, doJatków gminnych i po­
wiatowych. Wydziały powiatowe uskarżały się 
wjęc obecnie na ta  iż po zniesieniu prawa piy- 
pinaeyi, zagraca im utrata z^ńćznogó 2 róołt do­
chodu budżetów powiatowych, jeśliby cały poda­
tek dochodowy od wykonywania prawa propina­
cyi miał być „na przypisie", jak się to technicz­
nie nazywa, urzędu podatkowego we Lwowie, ja­
ko siedzibie dyrekcyi gal. funduszu propinaeyjne- 
go. Obawy te Wydziałów powiatowych nie były 
niestety płonnemi, obecnie bowiem zawiadamia 
namiestnictwo Wydział krajowy, że rzeczywiście 
krajowa dyrekeyu skarbu postanowiła cały poda­
tek dochodowy za wykonywanie prawa propina­
cyi umieścić na przypisie urzędu podatkowego 
we Lwowie. Postanowienie to z dnia 4 stycznia 
b. r. przynosi znakomitą korzyść gminie miasta 
Lwowa, pozbawia zaś wszystkie powiaty zna­
cznych dochodów w budżetach. Racyi centraliza- 
cyi w wybieraniu podatku dochodowego za wy­
konywanie prawa propinacyi trudno się dopa­
trzeć, a to tem mniej, że i dla wykony wająeych na 
prowincyi to prawo dzierżawców byłoby o wiele 
dogodniej módz opłacać podatek dochodowy w 
prowincjonalnych urzędach podatkowych i nawet 
kto wie, czy nie będą i po zarządzeniu powyż-

szein opłacać podatku w najbliższych sobie urzę­
dach poaatnowych, a to je tylko przesyłać będą 
lwowskiemu urzędowi podatkowemu, który rzecz 
całą przemanipuluje.

Dowiaduję się, że uchwala sejmowa z d. 18 
listopada 1889 o obciążeniu dobr D u b 1 a n y, 
stanowiących własność funduszu krajowego, dłu­
giem hipotecznym 16000 iłr., została, zatwier­
dzoną postanowieniem cesarskiem z d. 28 kwie­
tnia b. r. Dług powyższy ma być zaciągnięty na 
wykończenie budowy- i wewnętrzne urządzenie 
gorzelni przy kiajowej szkole rolniczej w Du- 
blanacb.

Wspominaliście niedawno' obszernie o memo- 
ryale, który wniosło towarzystwo uprawy tytoniu 
do namiestnictwa w sprawie podniesienia uprawy 
tytoniu w Galicyi. Memoryał ten poparł także i 
Wydział krajowy i obecnie zawiadomiony został, 
źe memoryał przedłożono ministerstwu skarbu a 
to przy sposobności przedstawienia sprawy uło­
żenia cen wykupna tytoniu La trzechlecie 1890— 
1892. Zarazem donosi namiestnictwo, że wspo­
mnianemu towarzystwu przesłano okólnik z d. 
14 marca 1890 r., wydany do zarządów fabryk 
tytoniu w Zabłotowie, Jag.elrńcy i Monasterzyskarh 
przez generalną dyrekcję zarządu monopolu ty­
toniowego w Wiedniu, mającą przekonywać, że 
staraniem jest rządowych władz popierać wszel- 
kiemi do dyspozycyi stojącemi środkami produk- 
cyę tytoniu w Galicyi. Wspomniane zarządy fa­
bryk otrzymały mianowicie, polecenie wspierania 
towarzystwa uprawy tytoniu, w jego działalności, 
mającej na celu podniesienie tej ważnej gałęzi 
gospodarstwa *.rajowego, jak nie mniej polecenie 
znoszenia się bezpośrednio z towarzystwem w 
sprawach dotyczących jego zal resu działania.

Z pisma wniesionego w ostatnich dniach do 
Wydziału krajowego przez komitet towarzystwa 
uprawy tytoniu okazało się, iż brak jest szczegó­
łowych dat, dotyczących obecnej uprawy tytoniu 
w u oczy m kraju, tudzież mużebności rozszerzenia 
na większą skalę jego produkeyi. Wydział krajo­
wy, chcąc przyjść z pomocą działalności towa­
rzystwa, polecił zebranie dat takich przez krajo­
we biuro statystyczne, a gdy komitet towarzystwa 
uskarża się, iż wprawdzie reprezentacye powia­
towe delegują mężów zaufania do odbioru tyto­
niu w magazynach o d b io ry ch , jednak delegaci 
ci bardzo wyjątkowo tylko*'spełniają sumiennie 
swe obowiązki a po największej części nie jawią 
się wcale do odbioru lub zachowują się przy 
nim biernie, przeto Wydział krajowy postanowił 
zawezwać Rady pow. tycn powiatów, w których 
jest tytoń przedmiotem uprawy, ażebj swym mę­
żom zaufania do odbioru tytoniu w magazynach 
poleciły, aoy z czynności swych i poczynionych 
przy tem spostrzeżeń składali radzie powiatowej 
sprawozdania, któro następnie Rada przesyłać ma 
Wydziałowi krajowemu.

Proces majora Panicy.
( Korespondencya Nowej Reformy).

S o f ia ,  19 maja. 
Pokazuje się, że dobrze jest mieć znajomych 

rozsianych po świecie. Doświadczam tego i tu 
w Sofii. Pokazało się, że znam — o czem z razu

nie wiedziałem — wojskowego prokuratora, poru­
cznika dra Markowa, oskarżyciela Panicy i towa­
rzyszy. Było to na początku wojny serbsko-bułgar- 
skiej, kiedyśmy we Wiedniu odprowadzali odjeż­
dżających do Bułgaryi studentów .bułgarskich na 
dworzec kolejowy. Ciągnęło ich wtedy kilkudzie­
sięciu do ojczyzny, pełnych zapału, w chęci słu­
żenia jej orężem na polu walki. Ze wszech stron 
Europy przybyli studenci bułgarscy do Wiednia, 
ażeby stąd razem z uczącymi się tu Bułgarami od­
jechać do kraju. Na dworcu było serdeczne po­
żegnanie. Śpiewano uroczyście „Szumi Marica", 
były także i mowy w kilku językach, — jednem 
słowem żegnaliśmy uroczyście i serdecznie braci 
bułgarskich. Hufiec studentów bułgarskich pro­
wadził jakiś dzielny, junack1 młodzian, średniego 
wzrostu, krępy, ojregularnych bardzo przyjemnych 
rysach twarzy, z wejrzeniem pełnem energii, 
czarny brunet, a w każdem słowie zdradzający 
wysoką inteligencyę. Poznałem się był z nim 
wówczas osobiście, ale śród hałasu i zamięszania 
nie dosłyszałem był dobrze nazwiska, a dowie­
działem się tylko tyle, że naczelnik bułgarskiej 
młodzieży jedzie z Lyonu, gdzie kończył studya 
prawnicze i że po drodze z Szwajcaryi pozabie­
rał z sobą młodzież bułgarską., a teraz pospołu 
z wiedeńską młodzieżą wiedzie hufiec na pole 
wojny serbsko-bułgarskiej. Więcej nie spotkałem 
nigdzie tego przewódzcy młodzieży bułgar­
skiej.

Obecnie, kiedym dziś, jako w przeddzień pro­
cesu, wynrał się z wizytą do prokuratora dra 
Markowa, tenże poznał mnie od razu jako przy­
godnego znajomego z Wiednia i jako takiego 
przyjął mnie z prawdziwie słowiańską gościn­
nością.

Naturalnie, że rozmowa nasza toczyła się pra­
wie wyłącznie o procesie, o którym dał mi dr. 
Marków niektóre bardzo cenne wskazówki i in- 
formacye.

Proces rozpocznie się jak wiadomo, jutro. Dr. 
Marków sądzi, że cywilni obrońcy oskarżonych, 
adwokaci, kweotyonować będą zaraz przy rozpo­
częciu rozprawy kompetencję sądu wojennego, 
żądać będą stawienia oskarżonych przed sąd cy­
wilny. Rozstrzygnięcie tej kwestyi formalnej La- 
stąpi bezzwłocznie, poczem będzie odczytany ob 
szerny akt oskarżenia i badanie oskarżonych, ku> 
rjch  jest piętnastu, mianowicie oficerowie rezer­
wy : Konstanty P a n i c a ,  Aleksander R i z o w, 
Dymitr T a t e w ,  Dymitr M a r k ó w  vel O b 1 a n- 
s k i, Kristo C z a w d a r o w .  Mikołaj N o ż a r  o w. 
Dymitr S t a m e . n o w, Iwan S t e f a n ó w ,  kapita­
nowie: M o ł o w  i K e s s i m o w ,  dalej cywilni: 
Teodor A r n a u d o w, Dymitr R i z o w, Stefan 
IM a t e j e w i Pantalemon R e s s i m o w ,  w końeu 
oficer rezerwy, poddany rosyjski, Porfiry K o 1 o fo­
k ów.  Obrońców, cywilnych i wojskowych jest 
27, zaś świadków 25. z tych 19 powołanych 
przez prokuratora. Z powodu świąt grecko - oryen- 
talnych (wniebowstąpienia i święta Cyryla i Me­
todego) 1#/S2 i n /*3 będzie rozprawa sądowe prze­
rwaną. Mimo to spodziewa się p. Marków, że w 
sobotę 18/24 maja postępowanie dowodowe się 
skończy tak, że w poniedziałek u /26 maja rozpo­
czną się p 1 a i d o y e i s. Prokurator sam będzie 
mówił sześć godzin. Mimo to, eboeiaż mówić bę­
dzie dwunastu adwokatów i piętnastu wojskowych 
obrońców, sądzi prokurator, że we wtoręk l6/i i 
wieczorem będzie wyrok ogłoszonym Obawiam 
się atoli, czy obliczenie p. prokuratora nie okaże

się mylnem co do tego, że proces co najmniej 
potrwa c jeden dzień dłużej.

Co do kary wniesie p prokurator dla Panicy 
i Kolobkowa karę śmierci, zaś na innych oskar- 
żonycb karę ciężkiego więzienia od 3 do 15 lat.

Zapytałem: „czy w danym razie są widoki, że 
książę ułaskawi skazanych ?

„Tego nie wiem* —  odparł dr. Marków — 
„ale“ —  dodał znacząco — „książę słynie z do­
broci. Ma on władzę zupełnego ułaskawienia lub 
też zmniejszenia kary, atoli co do przywrócenia 
praw obywatelskich przysłużą prawo tylko sobra- 
niju, a nie księciu."

Zapytałem, czy z schwytanej u oskarżonych 
korespondencji wynika kompromitacya Rosyi? 
„Eez wątpienia" — odparł — „1 io jeszcze bar­
dzo wielka. Mianowicie kompromitującemi Rosyę 
jest 24 listów (korespondencya z r. 1889 i 1890 
pomiędzy dragomanem rosyjskiego poselstwa w 
Bukareszcie Jacobsonem a Kołobkowem), które są 
wymienione w akcie oskarżenia bez przytoczenia 
ich treści. Są to nadzwyczaj ciekawe dokumenta, 
powiadam d o k u m e n t a ,  ponieważ Jacobson jest 
rosyjskim urzędnikiem, a właściwie szpiegiem 
urzędowym. Znam osobiście i,ego ptaszka. W li­
stach dc Kołobkowa mówi on wyraźnie o tem, 
że aziała z upoważnienia i w porozumieniu z ro­
syjskim posłem bukaieskim Hitrowem, którego 
wprawdzie nie wymienić po nazwisku, lecz na­
zywa tylko „ Pe n . "  W  jednym z listów jest na­
wet mowa o carze, mianowicie, że Hiirowo po­
informuje o spizysiężeniu „ S a r o o m u  J e m u "  
( „ S a m e g o  J e g o * ) .  Listy te będą czytane 
podczas rozprawy."

O Panicy sądzi prokurator, że otrzymał od Ro­
syi 20.000 franków, ale na tc nie ma dowodów.

Po otrzymaniu powyższych wskazówek poże­
gnałem p. Maraowa, który obiecał być mi po­
mocnym i podczas procesu. (i- Smoliki.

Wynurzenia ks. Bismarka.
Książę Bismark nie może się widocznie pogo 

dzić ze skromnem życiem na uboczu, na jakie 
skazała go żądna rozgłosu i czynu polityka Wil­
helma i. Przestawszy kierować pobtycznemi lo 
sami Europy, upadły kanclerz nie przestał szu­
kać światowego rozgłosu i usiłuje wciąż zajmo­
wać swą osoba opinię publiczną. Rozpoczął walkę 
za pomocą Hamburger Nach*ictuen ale skutek 
nie odpowiedział zapewne oczekiwaniom, skoro 
były kanclerz zwrócił się z kolei do prasy zagra­
nicznej. Użył p ,e rre j pośrednictwa reportera a- 
merykańskiego, a w ostatnim czasie zaszczycił 
swemi względami francuskiego dziennikarza Du- 
randa-Morimbeau, znanego pod pseudonimem Hen­
ryka des Houx, oraz korespondenta rosyjskiego 
Lwowa, czy Koczetowa. Sprawozdanie Lwowa, 
ogłoszone w Now. Wrem., z którego przytoczyliśmy 
w poprzednim numerze ważniejsze ustępy, doty­
czy przeważnie kwestyi wschodniej i stosunku do 
Austryi, lecz nie zawiera żadnych nowych, nie­
znanych dotąd szczegółów. Bez porównania wa­
żniejszą jest rozmowa Bismarka z dziennikarzem 
francuskim, zawierająca ważne reminiscencje hi­
storyczne i ogólny pogląd Bismarka na obecną 
sytuacyę w Europie.

Nie bedziemy przytaczać wszystkich szczegó

P O T W Ó R .
S Z K I C

przez

J

W ALERYĘ MAKEENE.

Przyjście na świat potomka zamożnego domu, 
pierworodnego syna młodej pary, zamiast unie­
sień radości, przyjęte zostało przekleństwem...

W  chwili, gdy krzykiem świat ten powitał, 
matka jego oddawała ostatnie tchnienie. Nie dziw, 
że kiedy przyniesiono go ojcu, odepchnął z roz­
paczą, spojrzeć nie cnciał i nazwał... p o t w o ­
r e m !

Potwór tymczasem, cały różowy, z czarnemi 
puklami włosów, które wiły mu się nad czół­
kiem, rozchylał drobne usteczka i wodził w około 
wzrokiem, pełnym bezwiednych podziwów. A kie­
dy odrzutka oddano mamce i przylgnął do jej 
piersi, ciągnąc z niej pokarm, to fizycznego za­
dowolenia nie zmącił wcale kir żałoby, rozpo 
starty nad domem.

Odtąd chował się pod wyłączną opieką Marysi.
Ona nie. roztkliwiała się nad nim, nie dener­

wowała jego losem, nie zważała na płacz, nie 
rozpieszczała zbytkiem starań, ale miała zdrowe­
go mleka podostatkiem i obchodziła się z nim — 
jak 7. własnym. Śmierć zabrała jej dziecię, gdy 
jemu zabrała matkę; dopełnił się tu rodzaj kom­
pensaty.

Gdy ojciec spotkał przypadkiem mamkę, hu­
śtającą białą poduszkę, odwraca! wzrok ze. wstrę­
tem. Nie mógł znosie tego potwora, co był po­
wodem jego wdowieństwa, przechodził czemprę- 
dzej. ponury jak noc. Kiedy spotkała go matka 
matki, zalewała się łzami i odchodziła także. Nie 
nazywała może dziecięcia „potworem", — żadna 
kobieta lego nie uczyni, — ale i ona widoku je­
go znosi<:. nie mogła.

Potwór tymczasem wzrastał zdrowo, głos jego

coraz mniej przypominał miauczenie kocięcia, a 
czasem z usteczek wybiegały ptaszęce świegoty. 
Nikt się tem nie radował, nikt pochylony nad 
kolebką nie wyczekiwał z bijącem sercem pier­
wszego uśmiechu. On uśmiechał się pomimo to, 
tak samo, jak gdyby był domowem bóstwem 
szczęśliwych rodziców; uśmiechał się do próżni, 
jakby uśmiechał się do rozkochanych twarzy, a 
wtedy „potwór" stawał się dziwnie podobny do 
rafaelowskiego aniołka.

Babka raz usłyszała żałosny płacz jego. Płacz 
ten przedzierał się przez drzwi zamknięte; bu­
dził echa dawno zapomnianych uczuć. Chciała 
wstać i odejść, ale oddźwięk jakiś, żałośniejszy 
od innych, przykuł ją  do miejsca. Położyła pa­
lec na dzwonku; nikt nie przyszedł. A biedny 
potwór zanosił się prawie w opuszczonej kołysce.

Nie mogła przecież pozwolić, by zapłakał się 
na śmierć. Marysia źle go widać dozoruje. Po­
myślała o tem po raj pierwszy. Powróciła jej na­
gle do pamięci wiara ludowa, która twierdzi, że 
płacz dziecka umarłej matce mąci pokój grobo­
wy, i pobiegła do niego, powodowana dziwnemi 
uczuciami, co nagle, w jednej chwili, tłumnie po­
wstały w jej piersi. — Uspokoił się zaraz, gdy 
usłyszał kroki, gdy postać jakaś stanęła nad nim. 
Był jeszcze zbyt maleńkim, by rozróżniać osoby, 
lub przestraszyć się żałobnej sukni. Leżał w ko­
łysce na wpół rozpowity, zaciskał białe, okrą­
glutkie piąstki, dołeczków pełne. Ciemne loczki, 
na które j Ałcień dnia rzucał złote odblaski, zwi­
jały się nad spoconem czołem, rumiana buzia 
wypogadzała się zwolna, a oczki okrągłe, bły­
szczące jak oczy ptasio, patrzyły zdziwione, cie­
kawe ; jej się zdało, że był w nich wyrzut.

Stała zapatrzona... bo w kolorze tych oczu, 
w kształcie, w wyrazie tej twarzyczki odnajdo­
wała coś z tej twarzy, wiecznie w jej sercu wy­
rytej, z twarzy, którą widziała przed sobą we 
dnie i w nocy, w pośród snu i jawy, w postaci 
naprzód takiego małego płaczącego drobiazgu, 
potem podrastającej dzieweczki, dorosłej panny, 
młodej kobiety i wreszcie bladej, umarłej... Po­

I
twór urzekł ją swym widokiem i odtąd kochała 
go szalenie, trawiła dni całe u kolebki, w koron­
ki i atłasy z taką nadzie.ą niegdyś przystrojonej 
przez córkę. W nocy się zrywała, ażeby przypa­
trzeć się dziecięciu, czuwać nad snem jego.

Wreszcie, gdy wyjechać musiała, nie mogła 
się z niem rozstać, zabrała go zięciowi i zawio­
zła do siebie. Teraz nie przebaczała mu tego, że 
je nazywał potworem. Dla niej był to anioł po­
ciechy, zesłany z nieba na ukojenie boleści.

Potwór przyjmował zmianę w swojej doli ze 
wspaniałą obojętnością niewiaaomości. Tu czy tam, 
u ojca czy u babki, w sieroctwie czy miłości, był 
zarówno zadowolony, byle Marysia podała mu 
pierś o zwykłej godzinie. Rozrastał1 się, dźw igał 
główką, zaciskał różowe piąstki, śmiał się i krzy­
czał na przemiany, bez względu na to, na czy­
ich był rękach, jak przystało na dwumiesięczną 
istotę; tylko oczy jego wielkie, szafirowe, zda­
wały się z dniem każdym podobniejszemi do o- 
czu umarłej. Czasem, czy to za sprawą dziedzi­
czności, czy przeczucia, była w nich powaga ja­
kaś dziwna.

Babka wówczas chwytała go na ręce, przyci­
skała do piersi, a on płakał, jeśli przyciskała zbyt 
mocno.

Dobrze zrobił, że nie przywiązywał się do 
niej. L os, który widocznie uwziął się na niego, 
uczynił go po raz drugi sierotą. Babka Umarła. 
a on powrócił do ojcowskiego domu, do tego po­
koju, gdzie wraz ze swoją Marysią przebył pier­
wsze tygodnie życia i gazie został nazwany „po­
tworem".

Kołyska stanęła na dawnem miejscu. Już wów­
czas życie jego liczyło się na miesiące; a czas 
niesie z sobą wszędzie konieczne ukojenie. Białe 
tasiemki odprute zostały od ubioru ojca, rozpacz 
jego pierwotna ustąpiła miejsca łagodnej melan 
cholii. Już teraz chodził codziennie na cmeniaiz, 
dozorował robót około pomnika, na wiosnę chciał 
sadzić na grobie róże i krzewy, które zmarła lu 
bita.

Dziecię przestało być dla niego potworem, a

kiedy na nie spojrzał, urzekło g o , jak urzekło 
babkę, swemi szafirowenr oczyma, coraz podo­
bniejszemi do oczu matki. Odtąd przychodził do 
niego często, brał nawet na ręce , całował; ale 
Dotwór żywił może do niego tajoną urazę, bał 
się brody i wąsów, mrużył przed niemi oczki, 
albo uderzał w krzyk i tulił się do mamki.

Niekiedy ojciec odchodził z widocznym żalem, 
niekiedy padał na kolana przy kołysce, wyma 
wiał dziwne słowa, czynił dziwniejsze jeszcze o- 
bietnice, chciał mu dać księżyc, gwiazdkę z nie­
ba, promyk słońca; a tymczasem pozwalał tar­
gać się zs włosy, za brodę, uśmiechał się pomi­
mo bólu, szczęśliwy, gdy te drobne paluszki 
plątały się po jego twarzy, dotykały ust.

Niekiedy, siadając na konia, brał dziecię na 
ręce i obwoził naokoło dziedzińca.

Prawda jednak wyznać każe, iż „potwór" był 
na to wszystko nieczuły i albo krzyczał, albo 
znosił tryumfalny objazd z filozoficzną obojętno­
ścią. Nie dziw: w krótuiem swem życiu widział 
już tyle zmian !...

W końcu jednak — przejażdżki i konie podobały 
mu s ię ; gdy widział ojcowskiego wierzchowca. 
zaczął do niego wyciągać rączki. Ale był to tyl­
ko powóo do płaczu, bo... nastała jesień , czasem 
dui były chłodne, czasem też ojciec spieszył się 
bardzo.... Spieszył się nawet coraz więcej, wyjeż­
dżał coraz częściej.... Ludzie zaczęli szeptać, że 
powodem tego była jakaś piękna panna z są­
siedztwa

Bywał teraz wesoły... nawet bardzo. Od syna 
się nie odwracał. Całował go kiedy niekiedy, 
spotkawszy, — ale już przy kołysce nie klękał, 
nie obiecywał gwiazd i księżyca. Nie miał nawet 
na to czasu, bo m ał bardzo wiele do czynienia, 
a cały dom zajęty był przez rzemieślników. 
Zmieniano obicia, przerabiano, malowano, a nie­
raz budziły dziecko stukania i nałasy

Marysia była ciekawa, więc, ile razy mogła, 
biegła zobaczyć co tam robią, szczególniej iż no- 
między robotnikami był Józek, pomocnig stola­
rza , chłopak jak iskra, który śpiew ał, dokazy­

wał, śmiał się, pokazując białe zęby pod czar­
nemi wąsikami, z Marysię J zawsze musiał zacze­
pić. Patrzyła tez na niego ona także, aj patrzyła! 
a skoro tylko doszedł pj głosj jego, leciała bez 
pamięci z dzieckiem, czy bez dziecka.

— Maryś I zaziębisz m ałego, —  mówiono jej 
nieraz, kiedy wchodziła z nim do sali, gdzie przy 
słocie jesiennej wszystkie okna i drzwi były po­
otwierane.

— Co mu tam będzie I — mruknęła tylko.
Zrazu nic mu rzeczywiście nie było. Nauczył

się rozpoznawać Józka lepiej niż każdego inne­
go, nawet śmiał się do niego, zsiniałemi nieraz 
usteczkami. Ale którejś nocy płakał ciągle... Dai- 
mo Marysia usiłowała go utulić: nie en ;ial ssać., 
dyszał ciężko, był rozpalony, a kaszel jego przy­
pominał pianie koguta....

Marysia przelękła się i zaraz o świcie pobie­
gła do znajomej baby. Przyszła, smarowała, mie­
rzyła dziecko, odczyniała urok. Nic nie pomagało. 
Odważyła sie wreszci° pójść do paLa. Pan już 
siadał do powozu. Kazał zaraz zaprzęgać i je ­
chać po doktora. Poszedł nawet do kołyski.

Dziicko leżało w swej koronkowej kołysce, 
czerwone, prawie sine, z przymkniętemi oczy­
ma , odzywając się chrapliwym oddeei °.m.

Popatrzył i pojechał. Pozostać nie mógł, — 
czekała przecież narzeczona.... Ziesztą, cóżby po­
radził? Albo to mężczyzna pozna się na dzie­
cinnych chorobach ?

Marysia czas jakiś siedziało nad dzieckiem, — 
ale posłyszana głos Józka i pobiegła... tylko na 
chwilkę. Chwilka była długą...

Gdy powróciła, w pokoju była cisza. Zbliżyła 
się do kołyski, — Diedny „potwór* już nie żył. 
Leżał wyprężony, z otwartemi usteczkami, a za­
chodzące bielmem źrenice miały jeszcze wyraz 
podziwu, właściwy pierwszemu dzieciństwu. Jak­
by zapytywał, on, co doznał w krótkiem życin 
tyln zmiennych kolei: po co tu przyszedł, po co 
odchodził ?
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tow rozmowy, zwracamy tylko uwagę na awa 
wspomnienia Historyczne: jedno, jeśli tylko jest 
prawdziwem, odsłania politykę Napoleona II I  w 
roku 1857, kiedy Bismark, jak sobie przypisuje, 
zniszczył w zarodku zarzewie ogolnej wojny eu­
ropejskiej, drugie odnosi się do ostatniej wojny 
francusko-niemieckiej.

W  roitu 1857 — opowiada Bismark — byłem 
w Paryżu, podczas kiedy hr. Hatzfeld reprezen­
tował tam interesa pruskie. Na kilka miesięcy 
przed Zamachem Orsiniego, Napoleon III przywo­
łał mię do siebie i odezwał się mniej więcej w 
te słowa- „Obcą. mię nakłonić do anektowania 
Belgii, lecz podbój Belgii zmusiłby mnie do wstą­
pienia w ślady Ludwika XIY, co wywołałoby 
znowu koalicyę Europy przeciwko Franc/i. Nie 
popełnię tych błędów, które tak drogo nas koszto­
wały. Wolę inną politykę: Chcę, by daga fran­
cuska panowała na morzu Sródziemnein, a f l a g ę  
a n g i e l s k ą  c h c ę  s t a m t ą d  w y r u g o w a ć .  
Potrzebuję do tego przymierza neutralnych sił 
morsk.ch przeciwko Anglii i utworzenia z a p r z y ­
j a ź n i o n e g o  z n a mi ,  s p r z y m i e r z o n e g o  
p a ń s t w a m o r s k i e g o n a m o r z u  Ś r ó d z i e ­
m n e  m, któreby było w l e n n i e z e j  u l e g ł o ­
ś c i  d l a  F r a n c y i .  Państwem tem będą zje­
dnoczone W ł o c h y  Potrzebuję do tego p o m o ­
c y  P r u s .  Niechaj dota pruska połączy się z na­
szą przeciwko angielskiej i niechaj Prusy zezwo­
lą, bym natychmiast wypowiedział wojnę Au- 
stryi". Odpowiedziałem na to (mówi Bism ark): 
„Panie, mój król ma we mnie najwierniejszego 
ale zarazem nąjniezależniejszego poddanego. Nie­
zależność moją posuwam tak daleko, ze z tego 
wszystkiego, co Wasza ces. Mość raczył mi po­
wierzyć mc królowi nie powiem. Ale niechaj 
Wasza ces Mość nie rozmawia o tem z mym 
kolegą Hatzfeldem, bo ten zarazby zdał sprawę 
królowi, a przykre tego następstwa łatwo prze­
widzieć". ,,Jedno moje słowo — kończy Bis­
mark opowiadanie — a Europa stanęłaby była 
wówczas w ogniu“.

O hibtorycznym stosunku do Francyi wyraził 
się Bismark w następujący sposób: „Po roku 
1866 zauważyliśmy, że Francya zdobyła niemały 
wpływ w Stuttgarcie, w Karlsruhe, w Frankfur­
cie i Monachium, a nawet w Berlinie. Było to 
dla nas bezwzględną koniecznością w z n i e ś ć  z 
t a m t e j  s t r o n y  R e n u  z a p o r ę  p o m i ę d z y  
F r a n c y ą  a p o ł u d n i o w e m i  p a ń s t w a m i  
n i e m i e c k i e m u  Od tego zawisła nasza 
n a r o d.o w a j e d n o ś ć .  Potrzebowaliśmy S tra s s -  
b u r g a ,  C o l m a r u  i M u l h u z y ,  słowem doli­
ny Renu, bez czego niema dla nas pewności i 
bezpieczeństwa. Pomiędzy obu narodami, francu­
skim i niemieckim, n i e m a  w ł a ś c i w i e  n i e ­
n a w i ś c i  r a s o w e j ,  ani h i s t o r y c z n e g o  u- 
c z u c i a  z e m s t y ,  jest tylko między nami s p ó r  
g r a n i c z n y .  Pomimo uznania przytoczonej ko­
nieczności, nie wypowiedzieliśmy Francyi wojny, 
nie rzuciliśmy się na nią w czasie wystawy 1867 
roku, by jej odebrać dolinę reńską. C z e k a l i ­
ś m y  i c z e k a l i b y ś m y  j e s z c z e ,  gdy by Na­
poleon nie był nam wypowiedział wojny...

„Po katastrofie sedańskiej — opowiada dalej 
Bismark — proponowałem Napoleonowi wolność 
osobistą, lecz wolał pozostać jeńcem. Obudziło mi 
o to, ażeby mieć rząd, od którego mógłbym o- 
trzymać w d r o d z e  l e g a l n e g o  o d s t ą p i  e- 
n i a Strassburg i górny Ren. Zrobiłem odpowie­
dni wniosek i później przedłożyłem go Juliuszo­
wi F a v r <- Chciałem t y l k o  S t r a s s b u r g a  i 
g ó r n e g o  R e n u ,  tj. chciałem ograniczyć się 
tylko na ścisłej konieczności. Bogu wiadomo, ile 
wówczas o to walczyłem. M u s i a ł e m  j e d n a k  
w k o ń c u z r o b i ć u s t ę p s t w o ź o ł n i e r z o m .  
Przyznać też trzeba, że ci żołnierze zdobyli swą 
ofiarnością i swemi trudami prawo n a r z u c e n i a  
mi  swych warunków."

Czytelnicy łatwo zrozumią, jak drażliwy i dzi­
wny charakter mają wynurzenia księcia B is ­
m a r k  a. W powyższych słowach podejmuje on 
w tonie ze stanowiska niemieckiego może nie­
zbyt właściwym, kwestyę A l z a c y i  L o t a ­
r y n g i i ,  daje bowiem do zrozumienia, że uważać 
można zabór Alzacyi i Lotaryngii za n i e 1 e g a 1- 
n y, że sam się temu sp .zeciwiał, że chciał tylko 
Strassburga i górnego Renu, budzi zatem nadzie­
ję, że i w przyszłości dałoby się rozwiązać w ten 
sposób odwieczną kwestyę sporną pomiędzy Niem­
cami a Francyą. W ten sposób brom Bismark 
swego stanowiska dyplomatycznego, usiłuje prze­
konać świat, że nszędzk i zawsze pragnął poko­
ju, był przyjacielem postępu, a na wojnę decydo­
wał się tylko jako na nieuniknioną konieczność; 
że wreszcie był jedynym mężem stanu, który ku 
powszechnemu zadowoleniu mógłby był rozwią­
zać najzawikłańsze kwestye międzynarodowe. 
Rzekłbyś, że ten nerwowy, choć „żelazny1- kanclerz 
chce się wszelkiemi sposoby uczynić jeszcze po­
trzebnym dla Europy, że po głowie tego starca, 
w poczuciu pokrzywdzonej dumy, snują się jesz­
cze szerokie a złośliwe plany dyplomatyczne, któ­
rych urzeczywistnienia już się aapewnb nie docze­
ka. Europa nie da się zresztą złudzić co do rzeczy­
wistej roli Bismarka w dziejach nowożytnych, w 
których pozostawił krwawe ślady swego brutal­
nego i wstecznego systemu pięści.

Podobny charakter mają wynurzenia Bismarka, 
dotyczące Rosyi i kwestyi wschoduiej, a także o- 
powiadanie o bombardowaniu Paryża, wobec cze­
go miał on niby wielkie skrupuły, które usunęło 
dopiero wystąpienie komuny i postępowanie Mac- 
Mahona. Bismark posuwa się nawet do twierdze­
nia, że gdyby Dył nie okazał poparcia Mac-Mahono- 
wi i Tbiersowi, z tego wielkiego miasta sztuki i 
cywilizacyi, być może, nie pozostałby kamień na 
kamieniu. W  Końcu dowodzi Bismark, że całość 
Francyi niezbędną jest dla równowagi europej­
skiej i że w dzisiejszem położeniu Niemcy nie 
myślą, nie mogą i nie powinny zaczepiać Fran­
cyi, przyczem w nie mniej drażliwy sposób nad­
mienia, że Niemcy chociażby chciały, n i e  m a j ą  
p r a w a  zaczepić Francyi, bo k o n s t y t u c y a  
n i e m i e c k a  z a b r a n i a  u ż y c i a  o b r o n y  
k r a j o w e j  i z a p a s u  a r m i i  do  w o j n y  z a ­
c z e p n e j .

Dalsze rozmowy Bismarka odnoszą się do o- 
gólnego położenia Europy w chwili obecnej, co 
dla braku miejsca odkładamy do następnego arty­
kułu.

W sprawie ugodowej.
Obrady nad projektami rządowemi o ugodzie 

czesko-niemieckiej wloką się żółwim krokiem w 
komisyi sejmowej, a sprawa cała spotyka się nie- 
tylko z silną i dawno zdecydowaną opozycyą 
młodoczeską, lecz i z niepewną postawą pewnej 
części stronnictwa Riegera. Już we wtorek to­
czyła się w komisyi dłuższa dyskusya, zanim 
zgodzono się na to, aby przystąpić do rozprawy 
ogólnej nad w s z y s t k i e m i  projektami równo­
cześnie.

W ciągu dalszej rozprawy wystąpili Młodo- 
czesi z wnioskiem o o d r o c z e n i e  obrad komi­
syjnych przynajmniej na cztery dni, powtóre o 
zawezwanie na posiedzenie reprezentanta rządu, 
wreszcie o przedłożenie protokółów z wiedeń­
skich konferencji ugodowych. Pierwsza część 
wniosku upadła, dwie następne jednak u c h w a ­
l o n o  zgodnie z propozycyą P 1 e n e r a, który 
podzielał w tym względzie zapatrywania Młodo- 
czechów.

Przystąpiono potem do rozprawy ogólnej, w 
ciągu której Młodoczesi wystąpili z zarzutami 
przeciw projektom rządowym, a ciekawym obja­
wem jest, że i dwaj staroczescy posłowie: T r o ­
j a n  i K w i c z a ł a  wytykali niewłaściwości u- 
stawy o szkołach dla m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
wy c h .

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi ugodowej 
rozpoczął Młodoczech V a s s a 1 y główną batalię 
przeciw7 ugodzie w długiej mowie, zdążającej do 
uzasadnienia wniosku, że a k c y ę  u g o d o w ą  
o d ł o ż y ć  n a l e ż y  co n a j m n i e j  do  j e s i e -  
n i. Gdyby warunki ugody nawet przez sejm 
przyjęte zostały, to, zdaniem mówcy, nie będzie 
to jeszcze równoznacznem z ugruntowaniem po­
koju w kraju.

Przeciwieństwa zaostrzą się jedynie skutkiem 
szkód, jakie z ugody, w auchu rządowym pojętej, 
wyniknąć muszą dla narodu czeskiego.

Większość komisyi postanowiła podobno doło­
żyć wszelkich starań, aby przedłożenia ugodowe 
w tej sesyi sejmowej zostały załatwione. Aby 
zaś sparaliżowa-: wrażenie licznych petycyj, wy­
słanych do sejmu przeciw ugodzie pi zez ludność 
wiejską z pobudek Młodoczechów, wpłynęli Sta- 
roczesi ua wysłanie podobnych petycyj przez 
swoich stronników, w których domagają się pro­
szący pewnych zmian w projektach o organiza- 
cyi rady szkolnej i rady kultury krajowej, o szko­
łach dla mniejszości narodowych, o reformie wy­
borczej, odgraniczeniu okręgów sądowych i t. p. 
Naturalnie żądania te nie sięgają zbyt daleko i 
w pewnej części mogą być uwzględnione.

R a d a  m i a s t a  P r a g i  uchwaliła na wczo­
rajszem posiedzeniu zażądać od sejmu, aby gmi­
na stolicy kraju reprezentowaną była w Radzie 
szkolnej przez t r z e c h  członków — delegatów.

Dr. A d o l f  F i s e h h o f  występuje w Neues 
Wien. TaghkUt przeciwko projektowi o g ł o s o ­
w a n i u  k u r y a m i w  sejmie, a przedewszysi- 
kiem przeciwko zakładaniu vdo  w kwestyach na­
rodowych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 maja.

Wystąpienie ministra Z a l e s k i e g o  w Izbie 
panów z naganą dla posła J a w o r s k i e g o  
omawiają także dzienniki l w o w s k i e .

Dziennik Polski kuńczy artykuł wstępny na­
stępującemu uwagami:

„Milczał rząd w Izbie posłów i dobrze zrobił, 
bo nie było co odpowiedzieć na fakta, zaczer­
pnięte z dziejów, dla czegóż nie był do tego 
stopnia konsekwentnym i nie milczał w Izbie 
panów? Jego deklaracya, to smutna oznaka sła­
bości, to kapitulacya i ucieczka przed pustym 
alarmem, I  oto jest właśnie owa rzecz nadzwy­
czajna, ów fakt, który zmniejsza nasz tryumf 
moralny ze zwycięstwa indemnizacyjnegu, a to 
w stopniu większym, o ile rzecznikiem rządu był 
sam minister Zaleski. Dla czegóż on właśnie 
podjąć się musiał smutnej roli, dla czeguż jemu 
właśnie przypadło w udziale, wyrządzić krzywdę 
moralną Polakom? Czy żaden minister „z teką" 
obowiązku tego podjąć się nie chciał i nie mógł, 
więc musiał to uczynić ten, który zupełnie jest 
„bez teki ?“ A może dla tego, że sam polskie 
nosi nazwisko, że jest ministrem rodakiem ? 
W naszych oczach krzywdę to tyiko powiększa ! 
Mocą się wstrzymujemy od wyrażenia tego wszy­
stkiego, co się mimowoli pod pióro nosuwa po 
przeczytaniu deklaracji gabinetowej, odczytanej 
czy wygłoszonej przez ministra Zaleskiego. Wo­
limy milczeć. Niechaj milczenie będzie wyrazem 
naszego ubolewania".

Gaztta Narodowa p isze:
„Lecz skądże rząd przyuhod/a w osobie mini­

stra galicyjskiego, rząd popierający ugodę i żąda­
jący od nas poparcia, solidaryzować się z temi cza­
sami, w kraju tak bardzo potępianemi i tak bar­
dzo przedawnionemi politycznie?. . .  Oto co wzbu­
dza podejrzenie i co jest co najmniej wielkim 
błędem politycznym gabinetu!

„Niechby się obejrzał był minister Zaleski po 
tych postaciach Izby panów, które wtórowały 
jego słowom, potępiającym prezesa Koła polskie- 
g i niechby się zastanowił, że tacy dygnitarze, 
jak Ryszard Bęlcredi i jemu podobni— nie mó­
wiąc o przyjacjołach politycznych Polaków — nie 
podzielali właśnie zgorszenia, a wtedy zrozu­
miałby na przyszłość może, jakich to czasów 
stał się on przedstawicielem i jakich dążeń był
rzecznikiem".

Zapatrywanie nasze na przemówienie p. mi­
nistra wypowiadamy na wstępie dziennika.

Z  Austro  - Węgier.
Z klubu klerykalnego (dawniej Lichtensteina) 

wystąpiło 3 członków a mianowicie posłowie 
O b e r d o r f e r ,  P s c h e i d e n  i H a g e n d o r -  
fe r .  Fakt ten N . F . P rrn e  łączy ze sprawą in- 
demnizacyi galicyjskiej.

Węgierska Izba poselska rozpoczęła obrady 
nad nowelą do ustawy o swojszczyzny. W spra­
wie tej przemawiał prezydent ministrów hr. 
S z a p a r y .  Wielkie zdziwienie lecz i poklask 
większości wywołała mowa Stefana hr. K a r  o- 
le g o ,  który uchwalenie ustawy o swojszczyźiie 
w r. 1879 nazwał wielkim brakiem taktu i po­
tępiał surowo całą taktykę Tiszy w tej sprawie,

wyrażając, że ona go wtrąciła do grobu, z które 
go i „Bóg węgierski" go nie wskrzesi. Koszut 
jest ideałem Węgrów, ale piękniejszym odeń idea­
łem jest ojczyzna węgierska i król, p.zed którym 
nawet Koszut ugiąć się musi. Izba nie ukończyła 
jeszcze dyskusyi szczegółowej.

W P r e s z b u r g u  przy wyborze biskupa e- 
wangielickiego przeszedł panslawista B a 11 i f  63 
głosami przeciw 32, która padły na węgierskiego 
kandydata T r s z t y e n s k y ’ego .  <

Z  parlamentu niemieckiego i e komil Stosu•
nek Niemiec do Iiosyi.

W dalszym toku rozprawy nad nowelą prze­
mysłową przemawiał minister handlu br. Be r -  
l e p s c h ,  polemizując głównie z p. G.illenber- 
gerem, który twieidził, że przedłożenia rządowe 
nie spełniły tego, co reskrypta cesarskie zapo­
wiedziały. Rząóy związkowe, niezawisłe od prą­
dów stronniczych, pracondłj wspólnie nad uło­
żeniem wniosków, które dążą do zapewnienia 
spokoju wewnętrznego. Nad ułożeniem normal­
nego czasu pracy w dzień można swobodnie roz­
prawiać, ale stosunki obecne nie pozwalają na 
teraz ustanawiać normy dla dorosłych robotni­
ków. Pośpiech w tej mierze wypadłby na szkodę 
przemysłu niemieckiego.

Po wyczerpaniu rozprawy odesłano przedłoże­
nie rządowe do osobnej komisyi z 28 człon­
ków.

W komisyi wojskowej rozprawiano dalej nad 
przedłożeniem rządów ein o powiększeniu sił 
zbrojnych, a spodziewano się, że kanclerz Ca- 
privi zjawi się w komisyi i da szczegółowe wy­
jaśnienia o sytuacyi międzynarodowej. Na pise­
mne zaproszenie przewodniczącego tej komisyi, 
p. Kardorffa, odpisał kanclerz, że z wielkim ża­
lem n ie  j e s t  w s t a n i e  d a ć  b l i ż s z y c h  
w y j a ś n i e ń  o s y t u a c y i  p o l i t y c z n e j .  „Co 
się tyczy potrójnego przymierza — pisał — 
mógłbym jedynie powtórzyć znany powszechnie 
fakt ono i s t n i e j e  b e z  z m i a n y  i że we 
wzajemnych stosunkach między sprzymierzonymi 
nie zaszła nigdzie żadna zmiaua."

Po takiej odpowiedzi musiano się zadowolnić 
wyłącznie wyjaśnieniami majora Gaede, o organi- 
zacyi i sile armii austro-węgierskiej i włoskiej. 
Wyjaśnienia te były poufne; według relacyi 
dzienników członkowie komisyi przyszli do prze­
konania że w obu sprzymierzonych państwach 
usiłowanie skierowane jest do tego, aby armie 
u d o s k o n a l i ć  s z c z e g ó l n i e  przez wz g l ą d  
n a  p o g o t o w i e  w o j e n n e ,  oraz że w a r ­
t o ś ć  w e w n ę t r z n a  obu sprzymierzonych ar- 
mij w z r a s t a  u s t a w i c z n i e .

Okoliczność, że kanclerz odmówił wszelkich 
bliższych wyjaśnień o sytuacyi międzynarodowej 
i o stosunku Niemiec do państw, stojących poza 
obrębem potrójnego przymierza, nie da się tłu­
maczyć zbyt pokojowo. Miinowoli nasuwa się al­
ternatywa: albo stosunki wzajemne są rzeczywi­
ście przyjazne i pokój jest zapewniony, wtedy 
ponowne znaczne powiększenie sił zbrojnych nie 
jest konieczne; — albo stosunki z niektóremi 
państwami sąsiedniemi nie są pewne i mogą do­
prowadzić do zamącenia pokoju, wówczas dalsze 
zbrojenie się jest potrzebne.

Zdaje się, że kanclerzowi chodzi o to, aby 
to drugie przypuszczenie wzięło pl-zewagę, a sku­
tkiem tego tem łatwiej skłoniło parlament do 
uchwalenia noweli wojskowej. Dwukrotne prze­
mówienie cesarza Wilhelma w Królewcu, raz 
grożące mieczem Bruski ni, drugi raz zapowiada­
jące, iż cesarz stanie zaporą jak skała spiżowa 
przeciw wszelkim zamachom zaborczym na P ru­
sy wschodnie, zmuszają do domysłów, że Niemcy 
przypuszczają, iż może przyjść do wojny obron- 
uej z Rosyą zaborczą. To odgrażanie się cesarza 
niemieckiego obudziło słusznie wielkie zdziwienie 
Rosyi i naprowadza na domysł, że tu rozchodzi 
się tylko o wrzawę wojenną dla wywarcia wpły­
wu na parlament i skłonienia go do zezwolenia 
na powiększenie sił zbrojnych i do uchwalenia 
olbrzymich wydatków.

Z  Paryia.
R o c z n i c a  krwawych anij k o m u n y  p a r y ­

s k i e j ,  przypadająca w tym roku ubiegłej nie­
dzieli, przeszła w stolicy Francyi bez żadnych 
rozrachów i manifestacyj Przypisać, to należy po 
niekąd panującemu obecnie usposobieniu robotni­
ków, po części zaś temu, że przez cały ten dzień 
padał deszcz tak, iż niepodobna było urządzić 
tradycyjnej manifestacyi nad grobem Blanqui’e- 
go ua cmentarzu P e r  e-L a c h a i s e. Rewolucyo- 
niści obiecują jednakże powetować to sobie w 
przyszłą niedzielę.

Po abdykacji Boulangera i rozwiązaniu bulanży- 
stowskiego komitetu w Paryżu, zamierza bulanżysta 
L a g u e r r e  utworzyć z rozbitków t. z. partyi na­
rodowej nowe stronnictwo czysto republikańskie 
s o c y a l i s t y c z n o - i e w i z y o n  i s t y c z n e .  — 
Ponieważ Laguerre ma bliskie stosunki z socya- 
listami i oddawna był gorliwym i wymownym o- 
brońcą interesów klasy roboczej przeto powo­
dzenie jego zamiaru nie jest wykluczonem, cho­
ciaż partya Lagierrea bądź co bąnz, me może 
liczyć na wpływowe stanowisko w parlamencie.

Niektóre dzienniki podają sensacyjną wiado­
mość, jakoby minister Constans wyjednał u pre­
zydenta republiki ułaskawienie dla jednego z naj­
gorliwszych agitatorów bulanżystowskich, skazane­
go wyrokiem senatu D i 11 o n a.

Niemniej sensacyjną jest pogłoska, przywiąza­
na do zamierzonego rzekomo u ł a s k a w i e n i a  
F i l i p a  k s i ę c i a  O r l e a n u .  Pogłoska opiewa, 
że gabinet Freycineta-Constansa wszedł w p o ­
r o z u m i e n i e  z p r a w i c ą  i jako cenę za po­
parcie prawicy obiecał ułaskawić młodego księcia 
Orleanu. Z domniemaniem tem zgadza się ten 
uderzający fakt, że znaczna część prawicy głoso 
wała w ostatnich dniach kilkakrotnie za gabine­
tem Freycineta i Constansa. Stecle zaprzecza je­
dnakże tej pogłosce, chociaż nie wyklucza mo­
żliwości rychłego ułaskawienia ks. Orleanu.

W Izbie deputowanych rozpoczęły się obrady 
nad interesującym i ważnym projektem z m i a n y  
u s t a w y  p r a s o w e j ,  przyjętym już przez se­
nat. Projekt ten , ograniczający woinośó prasy i 
wymierzony przeciwko bulanżyzmowi, ma dzisiaj, 
w obec upadku bulanżyzmu, daleko mniejsze wi­
doki na powodzenie, niż miał w chwili, kiedy 
był wniesiony do senatu pod wrażeniem szalo­
nej kampanii publicystycznej bulanżystów. Na 
wstępie rozprawy wywiązała się polemiczna dy­
skusya pomiędzy D o s c h a n e l e m  i R e i n a-

c h e i r .  Deschanei uznaje Inaki ustawy prasowej 
z 1881 roku, zaleca jednak utrzymać ją w si.e 
z pewnemi modyfikacyami; przedewszystkiem zaś 
nie dopuszcza zaliczenia wykroczeń prasowych 
do kompetencji sądów policyi poprawczej, lecz 
żąda zachowania dotychczasowego systemu sądów 
przysięgłych i oświadcza się w ogóle za polityką 
bezwzględnie liberalną, otwartą i szczerze naro­
dową, znajdując, że ten tylko program może u- 
czynić republikę silną i uwolnić rząd od potrze­
by uciekania się do ustawodawstwa wyjątkowego, 
tendencyjnego. R e i n a c h zbijał zarzuty Des- 
chanela, usiłując dowieść, że nowela prasowa nie 
narusza wolności prasy , lecz zwraca się tylko 
przeciwko dyplomacji i oszczerstwu, nie mają­
cym nic wspólnego z wolnością prasy. — Dalszy 
ciąg obrad wyznaczono na dzisiaj.

Kronika.
K r a k ó w ,  22 maja.

W sprawie sprowadzenia zwłok Mickiewicza.
Ze sfer szkolnych komunikują nam co następuje:

Dzienniki doniosły, że komitet, zajmujący się spro­
wadzeniem zwrok Mickiewicza dc kraju, przeznaczył 
na tę uroczystość dzień 1 lipca. Termin ten wydaje 
nam się niewłaściwym. Sprowadzenie zwłok wielkie­
go wieszcza i złożenie ich w Panteonie narodowym 
na Wawelu powinno się odbyć przynajmniej z taką 
uroczystością, jaką witała Warszawa przed 70 kilku 
laty szczątki rycerza, co „honor Polaków Bogu od­
dał". Czasy zmieniły się wprawdzie. Nie mamy za­
stępów i znaków narodowych, któreby cieniom zmar­
łego hołd należny oddać mogły, ale tem więcej sta­
rać się trzeba, aby uroczystość była poważną i w 
całera tego słowa znaczenin narodową. Zamiast zbroj­
nych szyków, wśród których po ulicach Warszawy 
przesuwał się niegdyś wóz żałobny, wiozący zwłoki 
księcia Józefa, niech tworzy szpaler młodzież uczą­
ca się, bo Mickiewicz był i będzie zawsze jej hetma­
nem duchowym. Wypełnienie tego punktu programu 
jest w dniu 1 lipca prawie niepodobne. Młodzież 
otrzymuje świadectwa d. 30 czerwca i po większej
części rozjeżdża się natychmiast do domów. A jeże­
liby nawet — o czem zresztą nie wątpimy — zna­
czna większość, a może i wszyscy pozostali, aby w 
uroczystości tak ważnej wziąć udział, to powiększą 
oni tylko tłumy pnbliczności, a nie przyczynią się 
do uświetnienia obchodu. Młodzież powinna w tym
dniu wielkim wyruszyć z profesorami swoimi na
czele, powinna zająć miejsca programem wskazane, 
powinna pierwsza powitać zwłoki wieszcza i oddać 
cześć temu, którego nauczyła się wielbić co roku 
uroczystym obchodem. Nie potrzebujemy dodawać 
chyba, że dla wieln będzie ta uroczystość jednem z 
najpiękniejszych wspomnień w życiu, że w niejednem 
sercu młodem obudzi nieznane dotąd może uczucia 
i pragnienia. Z tego powodu mniemamy, że komitet 
powinien ustanowić inny termin na sprowadzenie
zwłok Mickiewicza tak , aby cała młodzież szkolna 
ofieyalnie niejako w uroczystość1 udział wziąć mo­
gła. Gdy zaś w dniu 28 czerwca odbywa się nabo­
żeństwo żałobne za duszę cesarza Ferdynanda, a d. 
29 wypada niedziela, pozostawałby więc na uroczy­
stość sprowadzenia zwłok Mickiewicza dzień 30 lub 
27  czerwca.

Sprostowaliśmy wczoraj fałszyw e w.eŚBi o uchwa­
łach komitetu sprowadzenia zwłok Mickiewicza, dziś 
sprostować musimy równie mylną wersję, zamie­
szczoną w wczorajszym Czasie. Komitet nie zapro­
sił Wydziału krajowego „do objęcia przewodnictwa 
w a k c i e  p o g r z e b u " ,  ale w ogóie do objęcia 
p r z e w o d n i c t w a  w u r o c z y s t o ś c i  narodowej 
sprowadzenia i pomieszczenia zwłok wieszcza na 
Wawelu. — Kierownictwo w sprawacn ogólno-kra- 
jowego znaczenia, z natury rzeczy należy do Wy­
działu krajowego, idzie więc tylko o to, aby tenże 
Wydział, wobec „najpoważniejszych głosów" i do­
magania się opinii publicznej, w uznaniu doniosłości 
narudowej tej sprawy, zechciał stanąć na jej czele 
i pokierować nią w sposób, odpowiedny gudności i 
powadze aktu.

Komitet, w którego ręku za inicjatywą młodzie­
ży akademickiej dotąd spoczywały losy tej sprawy, 
spełnił swój obowiązek, a obecnie ukończywszy p r z y ­
gotowaną działalność i doprowadziwszy rzecz do u- 
pragniouego celu, od dalszej nie myśli uchylać się 
pracy i schodzić ze stanowiska, usunął tylko na bok 
wszelkie względy miłości własnej i zaprosił Wydział 
sejmowy do objęcia steru w tej sprawie, w której 
się temuż naczelne kierownictwo jako reprezemacyi 
kraju z prawa należy.

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza. Ze Sta­
nisławowa donoszą, iż Rada gminna jednogłośnie 
uchwaliła wybrać komitet z 12 oztonków celem u- 
łożenia programu uroczystego obchodu dnia spro­
wadzenia zwłok Mickiewicza i wysyła 100 złr. na 
koszta uroczystości w Krakowie.

Medalion Mickiewicza, mający zdobić frontową 
stronę sarkofagu, powierzono do wykonania artyście 
p. Lewandowskiemu, znanemu u nas rzeźbiarzowi. 
P. Lewandowski, którego medalionowe portrety tyle 
zdobyły uznania na wystawie w wiedeńskim „Kun- 
stlerhausie', czyni stndya w Muzeum narodowem 
wśród nagromadzonych pamiątek pe wielkim poecie. 
Sarkofag wykonanym będzie z kamienia wapiennego 
według rysunku prof. Odrzywoiskiego.

W kościele OO. Kapucynów odbyło się dziś o 
godzinie 11 w południe nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy śp. Anastazyi D z i e d u s z y c k i  ej  Ko* 
ściół był przepełniony nabożnymi. Nieboszczka li­
czyła w Krakowie wielu znajomych i przyjaciół, zdo­
bywszy sobie cześć powszechną i wdzięczną pamięć 
w najszerszych kręgach naszego społeczeństwa, Nie­
zawodnie nie zabrakło ua żałobnem nabożeństwie 
żadnej z jej byłych uczennic.

Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Artura hr. 
Potockiego, prezesa Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, odbyło się dziś w kościele św. Floryaua, 
w obecności członków Rady nadzorczej Towarzystwa 
i wszysikmh urzędników. Na nabożeństwo przybyli 
także członkowie rodziny zmarłego hr. Andrzej i 
antoni Potoccy z małżonkami, b. prezydent miasta 
dr. Weige.', prezes Izby handlowej Baranowski itd. 
Chór urzędników Tow. wzajemnych ubezpieczeń od­
śpiewał bardzo udatuie pod kietunkiem p. Deca 
mszę żałobną.

Dwudzieste dziewiąte zwyczajne zgromadzenie 
ogólne członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie odbyło się dziś. Po odczytaniu 
szczegółowego protokołu z poprzedniego posiedzenia 
odczytał hr. Męciński sprawozdanie Rady nadzorczej 
z jej czynności, dokonanych w roku ubiegłym, po­
czem na wniosek Rady nadzorczej obrało zgioma-

dzenie w miejsce zmarłego hr. Artura Potockiego 
prezesom Towarzystwa dotychczasowego wiceprezesa 
p. Zygmunta Dembowskiego. W dalszym ciągn n- 
chwalono w dziale nbezDieczeń od egnia 27 prc. 
zwiotu członkom, w dziale ubezpieczeń od gradu 
5 prc zwrotu zaś w dziale ubezpieczeń na życie 
14 prc. w dziale A) kapitały pośmiertne i 6 prc. w 
dziale B) kap. na dożycie.

Zjazd koleżeński słuchaczów byłej techniki kra­
kowskiej, którzy ukończyli ją w 1874 r., odbędzie 
się w drugi dzień Zielonych Świątek w Krakowie. 
Zebranie o godz. 12 w południe oznaczone w ka­
tedrze na Wawelu przy pomnika Kazimierza Wiel­
kiego.

Gospodyniami festynu akademickiego w parku 
dra Jordana, urządzanego w sobotę na rzecz budo­
wy „Domu akademickiego", będą następujące panie: 
Adamuiewiczowa, Browiczowa, Chylińska, Darguno- 
wa, Natalia Dobrzańska, Władysławowa Fiscliero- 
wa, hrabina Geldern-Egmont, Jakubowska, Kaspar- 
kowa, Korczyńska, Krzymuska, Łuszczkiewiczowa, 
Mazarakowa, Janowa hr. Mieroszowska, Milewska, 
prof. Milieska, Pieniążkowa, Seferowiczowa, Piotrowa 
Stachiewiczowa, Starzewska., Straszewska, Stycznio­
wa, hrabina Tarnowska, Włodzimierzowi Witowska, 
Zborowska.

Książe biskup Dunajewski wczoraj wieczór po­
wrócił z Wiednia.

Arcybiskup Issakowicz dziś rano przejechał przez 
Kraków z Wiednia do Lwowa.

Koncert Michałowskiego, zapowiedziany na pią­
tek 23 b. m., został odłożony Dzień koncertu ogło­
szony będzie później.

Z teatru P. Helena Marcello wystąpi jeszcze 
tylko trzy razy na naszej scenie, poczem pojedzie 
do Lwowa.

W sobotę wznowioną zostanie słynna sztnka Meil- 
haca p. t. „Frou-Fioń" z p. Marcello w tytułowej 
roli. W niedzielę na dochód kolonij wakacyjnych, 
oraz na przyjęcie gości górno-śląskich danym będzie 
po raz 119 „Kościuszko pod Racławicami". W po- 
niedziałok i wtorek odbędą się dwa ostatnie wystę­
py p. Marcello w „Rozwiedźmy się" i „Chacie za 
wsią."

F. Roman Żelazowski, artysta naszego teatru, 
wyjechał na występy gościnne do Pragi czeskiej.

Rozruchy w Niirschan. 0  rozruchach robotni­
czych w Niirschan pudaje Prager Abendointt au­
tentyczną informacyę, według której przebieg tych 
krwawych wypadków przedstawia się, jak następuje: 
Od niejakiego czasu w okręgu niirszańskim pano­
wało częściowe bezrobocie i robotnicy wahali się o- 
głosić powszechną zmowę. W poniedziałek dopiero, 
pomimo ostrzeżeń pracodawców i gróźb władz robo­
tnicy zamiast do pracy, zebrali się rano na meeting 
i po krótkiej naradzie uchwalili p o w s z e c h n e  
b e z r o b o c i e .  Zawieszenie pracy staro się hasłem 
do szeregu czynów gwałtownych. Strejkujący robo­
tnicy kopalni w Pankiacu pogasili ognie maszyn, 
wypuścili parę z kotłów, poczem banda robotników 
w liczbie około 4.000 udała się do szybu Hum­
boldta. Usiłowania sekretarza namiestnictwa Pr o -  
c k a s k i ,, by powstrzymać robotników od zaburzeń, 
pozostały bezowocne: robotnicy uzbrojeni w kije na­
padli szyb Humboldta i przemocą powstrzymali ro­
botę. Wobec niezmiernie groźnej postawy robotników 
rekwirowano batalion piecnoty z P i l z n a ,  który 
przybył osobnym pociągiem do Niirschan i rozdzie­
lony został pomiędzy zatjrożoue warsztaty i szyby.

Pomimo obecności siły zbrojnej robotnicy nie zmie­
nili swej postawy. We wtorek pom.ędzy godss 8 a 9 
wieczorem wdarły się bandy robotników na rynek 
pod miastem, gdzie stała kompania piechoty pod 
komendą podporucznika. Wezwanie do rozejścia się 
nie odniosło skutku. Napastowane przez robotników 
wojsko zmuszone było użyć siły zbrojnej, przyczem 
zostało s i e d m i u  r o b o t n i k ó w  z a b i t y c h  na  
m i e j s c u ,  s i e d m i u  c i ę ż k e  i 13 l e k k o  r a n ­
nyc h .  W sam biu mieście tymczasem zebrał się 
także tłum robotników, który lozpędzili żandarmi 
przy pomocy bagnetów. Jeden z robotników, który 
w y s t ą p i ł  p r z e c i w k o  ż a n d a r m o m  z t o­
p o r e m,  został przytem aresztowany, lecz zdołał 
u m k n ą ć ,  do czego dopomogli mr towarzysze.

Dodać do iegt należy, że podczas tych zajść i 
przez cały prawie dzień we wtorek nikt z mie­
szkańców nie był pewien życia i mienia. Robotnicy 
dopuszczali się rabunków w domach urzędników 
górniczych i inżynierów, niszczyli meble i sprzęty, 
wybijali szyby i t. p. O godzinie 3 po południu na 
rozkaz Komenaanta korpusu wkroczył szwadron ka- 
waleryi i przywrócono porządek. Noc przeszła śród 
obawy, ale do zaburzeń w ciągu nocy nie przy­
szło.

Jeden z dyrektorów górniczych w okręgu niir- 
szańskim nadesłał do centralnego urzędu w Wie­
dniu sprawozdanie o rozruchach, w którem przed­
stawia sytuacyę jako bardzo groźną, oraz przytacza 
wiele szczegółów o napastowaniu przez robotników 
mieszkań prywatnych, między iuuemi o zupełnem 
zniszczeniu mieszkania inżyniera S t r o n e r a ,  przy­
czem lżono i maltretowano rodzinę nieszczęśliwego 
inżyniera. Sprawozdawca wyraża w końcu wątpli­
wość co do dostateczuości zgromadzonej siły zbroj­
nej i co do dalszego bezpieczeństwa przemysłu nur- 
szańskiego.

Z b  S 1 1 w  a r t y  s 7 e ń.
=* Walne doroczne zgromadzenie członków To­

warzystwa upiększeuia miasta Krakowa i okolic od­
było się wczoraj w sali obrad Rady miejskiej. Ze­
branie zagaił ogólnym poglądem na zadania Towa­
rzystwa przewodniczący wydziału dr. Ferdynand 
Wilkosz. Z przedłożonego szczegółowego sprawozda­
nia z czynności Tow. wyjmujemy następujące da­
ne : Z liczby członków Tow. zmarło ogółem sie­
dmiu. jeder założyciel hr Artur Potoek., oraz sze­
ściu członków zwyczajnych Karol Langie, Antoni 
Marflewicz, Władysław Wołodkiewicz, Aleksander 
Gebauer, Kazimierz Hałaciński i Paulina Czecz, pa­
mięć wszystkich uczciło zgromadzenie przez powsta­
nie z miejsc. Przewodniczący wyraził słowa wdzię­
czności za popieranie zadań Towarzystwa reprezen- 
taeyi mmsU Krakowa, magistratowi redakcjom 
dzienników miejscowych, inspektorowi straży akcy­
zowej miejskiej p. Staszczykowi, adwokatowi dr. No­
wakowi. Towarzystwo liczyło po założeniu 272 człon­
ków zwyczajnych i 6 założycieli, liczba ta zmniej­
szyła się do 208 i 6 założycieli. W dniach osta­
tnich wpisują się nowi członkowie. Wobec niewiel­
kich dotąa funduszów, jakiemi rozporządza Towarzy­
stwo niepodobna było podjąć jakiegoś monumentalnego 
zadania. Wyaział ograniczyć się więc musiał 110 
czynnościach nie przechodzących jego finansowej mo­
żności. Na plantacyach krakowskich zawieszono 50 
sztucznych gniazd, które skrzydlata rzesza chętni®



Kraków, 2S Maja 1890. N O ł  A R E F O R M A . Nr. 117. 8

objęła w posiadanie. Obsadzono świerkami stoki Wa­
welu, nieszczęśliwy wszakże ubiegły rok posuchy, 
zniszczył prawie do szczętu uoiłowaua Towarzystwa. 
Przy kaplicy św. Małgorzaty ustawiono ławki i za 
sadzono drzewka, również wysadzono drzewkrmi u- 
licę Wolską i Rynek główny w miejscach, na któ­
rych dotąd arzew nie było. Na plantacyach usta­
wiono kosztowny, a dwa razy już ręką niegodziwca 
niszczony kiosk meteorologiczny, dla którego pod­
murowanie bezinteresownie wyuonał budowniczy p. 
Matusiński. W dość licznych sprawach publicznych 
interweniował zarząd Towarzystwa, lub udzielał 
swojej opinii. Dotąd nieuregulowana sprawa ścieżki 
przez Błonia na Wolę Justowską pierwotnie przez 
Tow. była poroszoną. Statuta Tow rozsełane by­
wają, na żądanie do miast pruwineyonalnych w kraju. 
Podjętemi przez Tow. pracami s ą : upiększenie Ma­
łego Rynku i zniesienie dotychczasowych szpetnych 
kramów, obsadzenie drzewkami szerszych nlic w o- 
góle, utworzenie t. z w. alei koronacyjnej wioSącej z 
Wawelu na Skałkę, uporządkowauie placn przea 
gmachem „Sokoła", obsadzenie dróg i chodników 
więcej uczęszczanych za miastem. Wobec ustawicznej 
potrzeby młodych drzewek, Tow. postanowiło zało­
żyć własną szkółkę. Z pomocą ludzi dobrej woli 
Tow. dążyć będzie do założenia Muzeum miejskiego, 
w którem mogłyby się mieścić wszelkie przedmioty, 
odnoszące się do historyi miasta Krakowa

Sprawozdanie OKiaskami przyjęto do wiadomości. 
Skarbnik Tow. dr Michał Śliwiński przedłożył spra­
wozdanie kasowe. Dochody przyniosły do 31 gru- 
dma 1889 ogółem 1859 złr, wydatki 1497 złr. 
Fundusz żelazny posiada 1702 złr. W otwartej dy- 
skusyi zabierali głos radca Mikuszewski i sędzia 
Wójcicki, który też imieniem komisyi rewizyjnej po­
stawił wniosek o udzielenie wydziałowi absolutoryuu 
z zarządu funduszami. Do wydziału w wyborze u- 
znpełniającym powołanym został ks. proboszcz Julian 
Bukowski.

wcześnie o przyjeździe zawiadomiony, wysoła na­
przeciw swych gości do Chabówki, a że rozstawne 
konie czekają w Nowym Targu, więc pacyenci dra 
Chramca mogą być w cztery godziny po wyjeźJzie 
z Chabówki bez najmniejszych trudów i niewygód 
w zakładzie.

P r z e n i e s i e n i a  D yrekoj- poczt i telegrafów prze­
niosła oficyała pooztowego Karola HoLjzka z Huuiatyna 
do Krakowa.

Hepertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  24 m aja: Szósty gościnny występ 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich, 
(wznowienie) „Frou - Frou“, komedya w 5 aktach 
Henryka Meilhaca.

W n i e d z i e l ę  25 maja: Na dochód kolonij 
wakacyjnych, oraz ku uczczeniu pobytn gości gór- 
noszląskith, po raz 119-ty „Kościuszku pod Racła­
wicami “, obraz historyczny ze śpiewami w 5 od­
działach W ł. L. Anczyca.

Echa kąpielowe.

Z nadchodzącym i otwartym jaz w niektórych 
naszych zdrojowiskach i zakładach leczniczych kli­
matycznych sezonem kuiaeyjnym rozpoczynamy pro- 
wadzouą co roku rubrykę „ech kąpielowych". — 
Prosimy uprzejmie dawnych naszych stałych kores­
pondentów i przyjaciół dziennica o łaskawe nadsy­
łanie wiadomości o ruchu w zakładach tych, dla 
inrormacyi czytelników naszych i ogołu pclskioj pu­
bliczności, którą najgoręcej zachęcać mamy obowią­
zek do popierania kiajowych zakładów leczniczych, 
dobrą wolą właścicieli i światłą raną lekarzy Pola­
ków, podnoszących się statecznie w kierunku doda­
tnim i mogąujroh już rywalizować z zagranicznemi 
tego rodzaju zakładami, jeżeli jeszcze nie wszędzie 
pod względem urządzeń, to przynajmniej pod wzglę­
dem hojnych darów, jakiemi je obdarzyła natura 
sama.

W galicyjskich zakładach leczniczych w rokn 
bieżącym ordynować będą następujący lekarze:

ff I w o n i c z u  dr. Klemens Dębicki, dr. Salo­
mon Gross; w K r y n i c y docent dr. Mars, dr. 
Kopf (lekarz zakładowy), dr. Henryk E b e r s (dy­
rektor zakładu hyJioputycznego), dr. Skórcze >vski 
(dyrektor zakładu dyjetetycznego), dr. Asohkenazy 
Zygmunt, dr. Blatteis, dr. Lorentski; w R a b c e 
dr. Głuchowski, dr Kaden, dr. Porębuwicz, asystent 
szpitala dla aztcci św. Ludwika w Krakowie; w 
R y m a n o w i e  dr. Rieger, radca zdrowia ze Lwo­
wa, dr. Erazm KrzyszkowBki; w S w o s z o w i ­
c a c h  dr. Antoni Filimowski; w S z c z a w n i c y  
dr. Walery MomidłowsM, dr. Lesław Gluziński. dr. 
Władysław Ściborowski (ojciec), dr. Kazimierz Kon- 
szyński, dr. Tomasz Zaremba, dr. Kołączkowski, 
w T r u s k a w c u  dr. Piech, dr. Dekaństi Stanisław; 
w Z a k o p a n e m  dr. Chramiec (dyrektor zakładu 
hydropatycznego), dr. Piasecki Wenanty; w Że­
g i e s t o w i e  dr. Kazimierz Zgóiski.

Lista powyższa nie jest sądzimy zupełną, to też 
dalsze informacye zamieszczać będziemy w dniach 
najbliższych.

W Jaworzu na Śląsku osiądzie na sezon leczni­
czy dr. Zygmunt Kowalski.

Z Zakopanego donoszą nam, iż Wydział siacy i 
klimatycznej wobec bardzo licznych zgłoszeń o mie­
szkania przyjął stałego sekretarza, który prowadzić 
będzie korespondeneye i ma obowiązek szybko od­
powiadać na wszelkie pytania. Biuro stacyi posiada 
dokładny apis mieszkań, w którym znajdują się i 
takie mieszkania, jakich stacya w żadnym razie nie 
mogłaby polecić zgłaszającym się ze względów sa­
nitarnych.

Właśnie kończą się prace, podjęte przez dra 
Chramca, celem rozszerzenia zakładu wodoleczni­
czego.

Zakład ten liczy obecnie 65 mieszkalnych pokoi, 
a dla przyjemności mieszkających w nim gości u- 
rządzoną została olbrzymia sala do tańców, w któ­
rej każdego czwartku odbywać się mąją zabawy 
tańcujące, a każdy z gości zakładowych będzie miał 
prawo zapraszać bwoich znajomych w zakładzie nie 
mieszkających. Nowością, tego roku również zapro­
wadzoną, jest sala do g.mnastyki, zaopatrzona w 
wszelkie systemy przyrządów gimnastycznych. Wspól­
na sala jadalua| została również przebudowaną, 
świeżo urządzoną, w ogóle po innowaeyach tegoro­
cznych stanął zakład na wysckości zakładów za­
granicznych

Co do samej procedury wodoleczniczej to i ta 
znacznym w bieżącym roku uledz ma ulepszeniom, 
w tym ealu opiekować się będzie chorvmi prócz 
trzech stałyon lekarzy, służba znakomicie wyćwi­
czona i umyślnie w tym celu z Graefenbetgu spro­
wadzona.

Nadmienić jeszcze trzeba, że dr. Chramiec rozpo­
rządza wygodnemi powozam^ które, gdy jest dość

ł  ladomości u a u lm , I t a l i e  i  artystj*«ue
*** R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u .  Konkurs 

ogłoszony przez ś. p. Walerego Rzewuskiego dla 
uczczenia pamięci Władysława Ludwika Anczyca na 
napisanie sztuki ludowej, któraby wypełnić mogła 
całe widowisko, został ostatecznie rozstrzygnięty. Za 
zgodą rodziny ś. p. Rzewuskiego członkowie sądu 
konkursowego pp. dr. Adam Asnyk, Michał Bałucki, 
dr. Adam Bełcikow»ki, Józef Bliziński, Antoni Klecz­
kowski. Apollo Lubicz i Zygmunt Sarnecki przyznali 
nagrodę konkursową (235 złr.) S e w e r o w i  Ma­
c i e j o w s k i e mu .  za jego utwór sceniczny p. tyt. 
„Dl a  ś w i ę t e j  z i emi " ,  grany w bieżącym sezo­
nie teatralnym na scenie krakowskiej z niepospoli- 
tem powodzeniem i uznaniem zarówno publiczności, 
jak i krytyki.

*** G e n e z a  „ G r a ż y n y "  przez W. L  Brucn- 
nalskiego. Lwów, 1890. W dotychczasowych rozbio­
rach krytycznych „Grażyny" badacze nasi przewa­
żnie zajmowali się estetyczną stroną tego poematu. 
Poważny szereg studyów i prac nad tym przedmio­
tem określił już wyczerpująco znaczenie „Grażyny" 
i jej stanowisko zarówno w szeregu utworów Ada­
ma, jak i w literaturze początków naszej poezyi ro­
mantycznej, 'brakło jednakże dotąd usiłowań w kie­
runku wyjaśnienia genetyczno - historycznej strouy 
poematu. Pierwszym krokiem naprzód w tym kie­
runku przynoszącym wiązankę zdobyczy nowych i 
uwag trafnych doniosłego dla historyczno - kryty­
cznych badań znaczenia jest praca p. Bruohnalskie- 
go. Wbrew twierdzeniu dotychczasowych krytyków 
„Grażyny" mianowicie Nehringa i Tretiaka, którzy 
rozwinęli pogląd , że temat „Grażyny" jest wzięty 
z fantasy], a tylko zlekka oparty o tło historyczne, 
dowodzi autor, że dotychczasowe zapatrywanie to 
jest zupełnie mylne. Idąc za przypisami history- 
cznemi samego Mickiewicza do „Grażyny", a wzią­
wszy nadto do pomocy użyczony sobie przez hr. K. 
Przezdzieckiego autograf „Grażyny", w którym oso­
by główne Jiitawor i Witold noszą nazwę Korybuta' 
i Kiejstuta, wykazuje autor, że za treść do osnucia j 
„Giaźyny" posłnżyły Mickiewiczowi ustępy z XIII 
i XlV rozdziału kroniki Stryjkowskiego, opowiada­
jące o rzeczywistym fakcie historycznym z r. 1393] 
dotyczącym sporów i walk książąt litewskich Kory­
buta i Witołda o panowanie i władzę, tudzież u- 
Btępy z kronik pruskich Lindenblatta i Wiganda. Na 
tych dwóch źródłach historycznych oparł poeta szkie­
let swej powieści historycznej.

Mickiewicz poczynił tu w fabule pewne zmiany, 
zawarunkowane ekspozycyą powieści, jak n. p. tra­
giczny koniec Litawora. mimo to jednak fakt, słu­
żący za tło do czynu „Grażyny" jest w przeważnej 
części historyczny Ró wnież nistoryczuym i na kro- 
niKaoh opartym wydaje się autorowi charakter Ko­
rybuta czyli Litawora, dalej postać radcy sędziwe­
go Rymwida który posiada wiele cech znamiennych 
przekazanego w kronikach charakteru Wojdyłły do, 
radcy Oigierdowego. Najmniej historyczną jest po­
stać samej „Grażyny"; zdaniem krytyka jest to u- 
twór fantazyi poety, będący wcieleniem romanty 
cznej rycerskości, zabarwionej patryotyzmem, w ko­
bietę litewską owych czasów. P. Br. nie zadawala 
się jednak tern określeniem, lecz idąc w poszukiwa­
niach źródłowych dalej od dotychczasowych badaczy 
tego przedmiotu pp. Chlebowskiego i Tretiaka i przy­
znając wraz z nimi, że jednoczy ona pewne rysy 
charakteru Kamilli z „Eneidy" i Kloryndy z „Jero­
zolimy" Tasca, czyni nowe odkry cie, mianowicie od­
najduje silne podobieństwo między Zorą bohaterką 
powieści Floryana „Gouzalw z Korauoy" a „Gra­
żyną", zwłaszcza w przedstawieniu końcowego epi­
zodu zgonu i pewnych wspóluych cech charakteru. 
Odkrycie powyższe nie jest bez znaczenia dla kry­
tyki i aowodzi skrzętnych poszukiwań p. Br., mimo 
to jbdnak naauwa uwagę, o której zapominają czę­
sto trzymający się metody ścisłej analizy nowsi kry­
tycy, że nie należy być zbyt pohopnym w odkry­
waniu źródeł zwłaszcza urojonych u tak genialnych 
i twórczych potęg umysłowych jak Mickiewicz.

Niedawno temu p. Chlebowski dowodził, że wiele 
epizodów „Grażyny" przypomina żywo ustępy z „Je­
rozolimy" Tassa, p, Kallenbach usiłował dowieść, 
acz bezowocnie, wielkiego wpływu Jean Paula na 
naszego wieszcza, dziś p. Bruchualski, choć się prze­
ciw temu zastrzega, zapożycza postać „Grażyny" od 
Floryana. Gdy tak dalej pójdzie — cóż zostanie w 
końcn dla Mickiewicza ? Faktem jest, że poeta nasz 
wchłaniał wiele pierwiastków z literatur obcych, ale 
je przetrawiał zupełnie i tchnieniem swego geniu­
szu przerabiał na swą własność. Podobieństwa po­
zorne są tylko echami dalekich reminiscencyj, które 
w wrażliwym umyśle wieszcza trwały ślad pozosta­
wiały. Stwurzone przezeń postaci mają tak wybitne 
piętno oryginalności siły i plastyki, że żadną miarą 
nie możua ich przyjmować za kopie, wzorowane z 
dzieł, nie dorównujących ani w oząstce geniuszowi 
Adama pisarzy. top

wczoraj 
g. 10 w.

dziś dziś 
g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 744 .5 m1n 745 .2 mn 744.5mm

Temperatura , 17, _  
w stopniach Celsiusza ' +15®,0 +24®, 3

Kierunek i moc wiatru l - mi  
(0 =  cisza, 10 burzaj i E 1 ] E 1 E 2

Wilgotność względna
(w odsetkach) '•  % 85 % 33%

Stan nieba ;
=  pog., 10 zup. pochm ® j 0 1

U w a g i :  Stan powietrza nie uległ w ostatnich 
24 godzinach znacznej zmianie; niebo pozostanie 
przeważnie pogodne, chwilami pochmurno.

S p u s t m i e n l a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obsarwaioryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 22 maja.

Telegramy „Nowej Reformy"
(lelegram y własne Nowej Reform y“.)

Lwów, 22 maja. Maiszalek krajowy otrzymał' 
pismo, opatrzone 98 podpisami, wyrażające ży­
czenie, aby Wydział krajowy uchwalił sprowa­
dzenie zwłok Adama Mickiewicza i złożenie ich 
na Wawelu na koszt kraju. Również otrzymał 
marszałek krajowy pismo k r a k o w s k i e g o  ko-  
m t e t u d o  s p r o w a d z e n i a  z w ł o k  M i c ­
k i e w i c z a  z prośbą,, aby Wydział krajowy objął 
przewodnictwo w uroczystości pogrzebowej.

Wydział krajowy uchwalił: Zwłoki ś. p. Aaama 
Mickiewicza będą sprowadzone i złożone na Wa­
welu kosztem kraju, a Wydział krajowy o b e j ­
m u j e  p r z e w o d n i c t w o  w t e j  u r o c z y ­
s t o ś c i  Uchwała niniejsza nie wyklucza użycia 
funduszów, jakie z ofiar prywatnych na ten cel 
wpłynęły lub wpłynąć mogą.

Rzym, 22 maja. W kołach watykańskich zape­
wniają, że na przyszłym konsystorzu, który od­
będzie się 29 czerwca, mianowani będą kardyna­
łami : książe-biskup D u n a j e w s k i  z Krakowa, 
msgi. V a n n u t e l i ,  nuneyusz papieski w Lizbo­
nie, msgr. S a t o 11 i, dyrektor rzymskiej akade­
mii duchownej i biskup M e r m i 11 c d w Lozan­
nie i Genewie. Pierwszy to raz od lat trzystu o- 
trzyma Szwajcarya kardynała.

Rzym, 22 maja. Generał G a n d o 1 f i, który re­
prezentuje w parlamencie włoskim Modenę, mia­
nowany został namiestnikiem w afrykańskich po­
siadłościach wioskich, połączonych jak wiadomo, 
w jednę kolonię pod nazwą Erytrei. Gandolfi u- 
chodzi za jednego z najzdolniejszych oficerów we 
Włoszech i służył pierwej w generalnym szta- 
bie.

Petersburg, 22 maja. Urzędowy komunikat 
zawiadamia, że k o n w a n e y a  zawarta pomiędzy 
A u s t r o - W ę g r a m i  a R o s y ą  w sprawie 
b e z p o ś r e d n i e g o  p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  
w ł a d z  s ą d o w y c h  okręgów pogranicznych 
rozszerzoną została i na w a r s z a w s k i  w o j e n ­
n y  o k i ę g s ą d o w y .

Paryż. 2 2 .maja. Międzynarodowy kongres te­
legraficzny zastanawiał się nad wnioskiem nie­
mieckim, zmierzającym do wprowadzenia j e d n o ­
l i t e j  t a r y f y  t e l e g r a f i c z n e j  w E u r o p i e  
i postanowił odesłać wniosek dla dokładnego 
zbadania do międzynarodowego biu -̂a telegrafi­
cznego w Bernie, by przedstawiło referat na 
przyszłym najbliższym kongresie. Francuski wnio­
sek o nowem zastosowaniu języków przy komu- 
nikacyi telegraficznej, został cofnięty głównie z 
przyczyny oporu austryackiego reprezentanta.

popuedzi prezes gabinetu Tisza przed swojem 
ustąpieniem nakreślił, mianowicie gdy mówił, że 
jego zapatrywania na ustawę o swojszczyznie

o --- -— ---------------
Kossuth oświadczył wyraźnie, że całe polity- 

;no-państwowe położenie Węgier pod każdym 
zgiędem jest bezprawne. Sejm dla osoby Ko- 
utha nie może uchwalać żadnych ustaw wyjąt- 
iwych.
Oświadczenie to przyjęła prawica rzęsistemi okla- 

.ami.
W  dalszym toku posiedzenia prezes gabinetu 
minister sprawiedliwości odpowiedzieli na mter- 

, elacyę w sprawie Keczkemeckiej — a mianowi­
cie, że zastępca oficera Gsaky zootał skazany

nie miał powodu do interwencyi.
Odpowiedź tę przyjął Sejm do wiadomości. 
Berlin, 22 maja W  komisyi wojskowej parla- 
?ntu oświadczył minister wojny, że rozwój for- 

macyj wojskowych odbywać się będzie w taki 
sposób, aby powszechna służba wojskowa znala­
zła jak najściślejsze zastosowanie w praktyce. Ko­
misarz związkowy V o g e 1 oświadczył, że zapro­
wadzenie 2-letniej służby wojskowej jest niedo­
puszczalne.

P a r l a m e n t  z o s t a ł  o d r o c z o n y  do  9 
czerwca.

Wrocław, 22 maja. Schles. Ztg  donosi, że kan­
clerz państwa zezwolił na dowóz węgierskiej nie­
rogacizny z S t e i n b r u e h u  prócz dotychczas 
uprawnionych miejscowości także do rzezalni w 
Opolu i Rybniku, oraz nierogacizny z Bielska w 
Galicyi do rzezalni w Mysłowicach, Raciborzu, 
Bytomiu, Gliwicach, Opolu i Rybniku.

Szpandawa, 22 maja. W  warsztatach artyle­
ryjskich podwyższono robotnikom płace o 15 do

^Telegramy B iura  korespondencyjnego)
Wiedeń, 22 maja. Dzisiejsza W. Zt. obwieszcza 

ustawę finansową na rok bieżący.
. Generał broni br. R o d i c h  umarł.

Praga 22 maja. W komisyi dla projektów u- 
godowych pp. Yaszaty, Gregr, Skarda i Trojan 
wystąpili przeciw układom ugodowym, w ich o- 
bronie zaś przemawiali goiąco pp. Plener, Rie- 
ger, ks. Ferdynand Lobkowic i hr. Ciam-Marti- 
nic, zaizucając przeciwnikom chęć przewlekania 
sprawy. Przeciw ugodowym przedłożeniom zapi­
sanych jast jeszcze czterech mówców. Jutro ciąg 
dalszy rozprawy generalnej.

Praga, 22 maja Starostwo w Carolinenthal 
skazało trzech ślusarzy fabrycznych za odejście 
od roboty bez wypowiedzenia we właściwym ter­
minie każdego na trzy tygodnie aresztu.

Linc, 22 maja. Sejm Wyższej Austryi przyjął 
bez dyskusyi zmieniony statut krajowego banku 
hipotecznego w drugiem i trzeciem czytaniu. — 
Marszalek krajowy prosił obecnego na posiedze­
niu namiestnika, ażeny rząd wyjednał dia tej u- 
chwały saukcyę, poczem zamknięto sesyę sejmo­
wą wśród okrzyków na cześć cesarza.

Budapeszt, 22 maja. Izba poselska obradowała 
nad poprawkami dc usuwy o swojszczyznie, 
wniesionemi przez skrajną lewicę. Prezes gabi­
netu wyjaśnił, że rząd trwa na stanowisku, jakie

Petersburg, 22 maja. Car przyjmował z powo­
du uroczystość’ konsekracyi biskupów polskich 
przybyłych tutaj biskupów katolickich i admini­
stratora dyecezyi arcybiskupiej w Mohilewie.

Generał C z e i n a j e w został reaktywowany 
przez mianowanie go członkiem rady wojenuej i 
przydzielenie go do sztabu generalnego.

Sebastopol. 22 maja. Włoski następca tronu 
wyjechał do Odessy.

Rzym, 22 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej prezes gabinetu wystąpił przeciw 
wnioskowi p. Oavallotti’ege, który się oświadczył 
przeciw mianowaniu posłów na publiczne stano­
wiska płatne w administracyach zakładów an- 
stwowych lub przez państwo wspieranych. Wnio­
sek Cavallotti’ego został odrzucony 176 głosami 
przeciw 46.

Na interpelacyę p. Caldesl’egc o krwawe star­
cie między wojakiem a głodem dotkniętą ludno­
ścią pod Rawenną, odpowiedział prezes gabinetu, 
że ku wielkiemu jego ubolewaniu starcie takie 
było, że między ludnością są niestety pelegli i 
ranni. Na miejsce wysłano komisyę. Minister 
spodziewa się, że nowych starć nie będzie.

Rzym, 22 maja. Esercito Itahano  donosi, że 
komisya wojskowa, złożona z dwóch austro-wę- 
gierskich oficerów, została upoważniona do urzą­
dzenia z końcem maja stacyj magnetycznych 
w Wenecyi, Rawennie, Ankonie, Rzymie, Pesca- 
rze, Molfecie i w Brindisi.

Konstaniynopol, 22 maja. W  kołach wiarogo- 
dnych zapewniają, — że minister skarbu Agob- 
pasza otrzymał dymisyę i że na jego miejsce ma 
być mianowany dotychczasowy minister spraw 
wewnętrznych M u n i r-p a s z a. Lada chwila spo­
dziewać się należy urzędowego stwierdzenia tej 
wiadomości.

Sofia, 22 maja. (Proces Famcy). Onegdajsza 
rozprawa sądowa trwała do pół do drugiej go­
dziny w nocy. Przesłuchanie oskarżonych ofice­
rów: Nojarowa, Stamenowa i Stefanowa nie wy­
kryło żadnych nowych szczegółów.

Wczoraj o godzinie 1) przedpołudniem pod­
jęto rozprawę na nowo. Sala sądowa znowu prze­
pełniona. Przesłuchiwani byli kapitanowie : M o- 
lo w  i Ki s i n o w,  następnie obywatel ze Sofii 
A r n a u d o w ,  który przez czas jakiś pośredni­
czył w przeprowadzeniu’ korespondeneyi między 
Panica a Kałupkowem.

Wedle zeznań M o l o w a  przybyło do niego 
11 stycznia dwóch pijanych oficerów, w których 
poznał P a n i c ę  i R i z o w a. Panica chwalił się, 
że wszyscy oficerowie stoją po jego stronie. S t e ­
f a n o w a  spotkał' Molow tylko jedyny raz, lecz 
nie mówił z nimi nigdy o rewolucyi.

Oskarżony dziennikarz R i z o w zeznaje, że 
brata swego, porucznika Rizowa, ostrzegał przed 
pokątnemi machinacyami.

Pantaleon K e s s i m o w zaprzecza, aby z Pa- 
nicą mówił coś o Dołgorukowie; o jego (Kessi- 
mow) korespondowaniu z Cankowem i Łucka- 
nowem nie wiedział ani Panica, ani ktokolwiek 
inny.

Sotla, 22 maja. Proces Pauicy. Na wczoraj­
szych obradach przesłuchiwano w dalszym cią 
gu świadków do godziny 10 wieczór, poczem 
odłożono dalsze obrady na sobotę o godzinie 7 7* 
z rana, ponieważ we czwartek i piątek przypa­

dają dnie świąteczne. Po podjęciu obrad na no­
wo będą jeszcce przesłuchani 3 św .adkow.J, 
a potem rozpoczną się mowy obrońców.

N a  r o z p r a w i e  p o p o ł u d n i o w e j  rozpo­
częto wczoraj przesłuchanie świadków. Na żąda­
nie obrony wykluczono mejora K u t i n s z e w a  z 
liczby świadków, ponieważ był prezydentem ko­
misyi śledczej w procesie Parnej

Swiaaek P e t k o w ,  burmistrz Sofii, nie zezna­
je nic uwagi godniejszego.

Następny świadek K o 1 e w, służący Panicy , 
zeznaje, że w nocy 11 stycznia wyszedł z Paui- 
cą, nie wiedząc sam dokąd, a żona Panicy pro­
siła g o , aby się s tara ł, i ż b y  n i e  p r z y s z ł o  
do r o z l e w u  k r wi .

Świadek M i r k ó w  zeznaje pod przysięgą o 
wypadkach w nocy 11 stycznia, że został o go­
dzinie w pół do drugiej rano zbudzony przez 
Panicę i Rizowa, którzy zmusili go napisać list 
do Kissowa tej treści, że położenie Bułgary, jest 
opłakane i t. p.

Obaj wyżej wymienieni tj. Panica i Rizow byli 
wówczas widocznie pod wpływem nadmiernie u- 
żytych napojów. Świadek z początku nie przypi­
sywał wypadkowi żadnego znaczenia i dlatego 
nie zdał o tern szczegółowego sprawozdania, ale 
później podał wszelkie szczegóły.

Pułkownik K i s s ó w  (nie zaprzysiężony) ze­
znaje, że na żądanie Panicy był w nocy ze snu 
zbudzony, że Panica był pijany, że mu propono­
wał objąć komendę nad wojskiem. Po oddaleniu 
się Panicy Kissów udał się na strażnicę pałaco­
wą, a następnie zarządził w koszarach, co uwa­
żał za odpowiednie, Drugiego dnia .wiadek zdał 
raport ministrowi wojny o tem co zaszfo i na 
jego polecenie napyta* Panicę, czy trwa w swoim 
zamiarze. Na to pytanie Panica tłumaczył swoje 
zacnowanie się tem. że pod wrażeniem pocniebnej 
wzmianki o sobie w pewnym dzienniku upił się. 
Dnie 18 stycznia świadek otrzymał od ministra 
wojny rozkaz uwięzić Panicę.

K ursa telegraficzne.
W k  t i a t d a l *  - v r l * d <  a a l c l a '

Kurs w wal.
duia 22 maja 1890 roku. ani tr.

itr. ot.
Zjednoczony dług w papierach . . . 89 30
Zjednoczony dług w srebrze 89 90
Austryacka renta z ł o t a ...................... 110 35
5% austryacka renta (marcowa) . . 101 45
Akcye banku austro-węgieiskiego . . 964 —
Akcye k re d y to w e ................................. 302 50
Londyn . . . . , 117 04
Srebro ....................................................... — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 36
Dukaty austryackie................................. 5 56
Banknoty baj^n niemiec. za 100 m. 57 677,

Odpowiedzialny Redaktor;
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Między iunemi kosmetycznemi wyrobami zasłu­
guje na szczególne uwzględnienie, „rezedowa 
pomada kędzierzawiąca włosy", o której anons w 
dzisiejszym numerze zamieszczony, dokładniejsze 
zawiera wiadomości. Ona jest najlepszym środ­
kiem do utrzymania i wzmocnienia porostu wło­
sów na giow‘6, a nawet Jego Aposto.ska Mość 
Najj. Cesarz udzielił jej wyłącznego przywileju. 
P-zy regularnem używaniu tej wyśmienitej po­
mady, nawet na łysych miejscach głowy bume 
wyrastają włosy, siwe włosy ciemnieją, ona wzma­
cnia cebulki włosowe, usuwa wypauanie włosów 
ita. Głównie godnem jest podziwienia, że poma­
da ta skręca włosy w faliste kędziory i zaclio- 
wąje je od posiwienia aż do późnego wieku. 

(x099)

rzypominamy byłym słuchaczom Techniki 
krakowskiej, którzy ukończyli rok 17. w 1874 
roku, iż powtórny ąjazd koleżeński naznaczono 
na drugi dzień Zielonych Świąt w bieżącym ro- 

jku. Zeoranie ma się odbyć o godzinie 12 w po­
łu d n ie  w katedrze na Wawelu przy pomniku 
i Kazimierza Wielkiego. (1280)

Kuledzy krakowscy.

K r a k ó w ,  d n i u  3 2 /5 .
(Bez bieżącego kaponu.)

Buble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki w m ieokie . . . .  za 100 mar.
20-to franków! i z ł o t a ...........................
6°/0 Pożyezta krajowa galic. za złr. 100 
ł 1/*”/, Pożyezta krajowa galie. za złr. 100 
5°/0 Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
* V /„  L iity  ,«.jf »w. Banku kraj. za złr. 100 
5°/, Obligi komunalne ,  „ . I  fimis.
ł° /0 Listy zastawne Tow kred. ziem 
*c/„ „ - - .  jI  Em.
4*/.7. „ - „ „ .  -
57.
57.
57.
57.
© .

s płacą żądają

» o n  n
Banku nip. z pr m . 1070 

„ „ „ zwi za 40 lat
, Król. Pol. za rubli 1U0 

libwidae. „ „ .  100

Lwów. (knls. 20/5.
(Bez bieżącego kuponu.)

Akoye Banku lup. gal. (dywid.) na złr. 300 
b°/0 Listy zast. Banku hiput. gal. za złr. 100 
l ‘/ ,7 . Listy zast. Banko kraj. złr. 100 
5°,„ Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
*7i7o • „ „ za I łr . 100

„ „ okr. 56 złr. 100
5”/0 Obligaeye indemn. galie za zł. 100 m. k. 
5 70 Oblig. kuiuun ansa .ra j .  za złr. 100 
4 7 ,7 , Ol Jigaeye pożyczki krą/, za złr. luO

133 50 
57 5*. 

9 35 
104 55
97 75 

104 25
98

100 25 
97 25 
94 50 

100 -  
100 25 
106 — 
J01 26 
93 -  
88 35

302 — 
101 30 
99 — 

100 50 
100 10 
94 50 

104 80 
100 75 
48 —

134 50 
58 50 

9 45 
106 —
98 75 

105 50
99 50 

101 50
98 50 
95 50 

101 -

101 25 
107 -
102 25 
94 50 
89 75

306 — 
102 -  

99 70 
101 20 
100 80 
95 20 

105 50 
101 50 
98 70

Warszawa, dnia 21/5.
(Bez uieżąeego kuponu.)

5°/„ Listy zastawne z r. 1869 za ruuli 
4°/0 Listy likwidaoyjne . . za rubli
5°/0 L istr zast. Warszawy 1 Em. „ „
57. .  „ .  l f Em.  „ .,
57. „ „ » III Em. „ „
57. - „ „ IV Em. „ „

Wiedeń, dn,a 21/5. 
Of e l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
5 7 . Renta austr. papier. . . za złr. 
57 . „ 1* srebrna . . zazrr.
47. » „ złota . . , za złr.
57. „ „ papier, nowa za złr
4°/ Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za 
57 , „ z r. 1860 na 500 złr. . . za
5?A „ z r. 1860 na 100 złr. . . za

„ z r. 186ł bez °/0 całe . . za
„ z r. 1864 bez °/0 pół . . za

Obligaoye karony węgierskiej.
*70 Renta M o . a ......................za
57 , Renta papierowa . . za
50/. O bl.k .Ó stD .zl876w zł. . . 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „
Pożyczka prom. węg. po 50 zł. „
4 7 , Losy Gisańskii rTLeiss-Beg.) „

100
100
100
100
100
100

płacą

100
100
100
100
100
100
100
100
100

89
90 

110 
101 
131 
138 
144 
181 
181

45
01
45
40
50
75

50
50

złr. 100 104 id 104 30
złr. 100 99 nu i 00 10

j 100 113 60 114 20
100 137 70 138 25
100 137 75 138 25
100 127 — 127 60

żądają

95
90
99
97
95
94

89
90 

110 
101 
132 
13* 
144 
182 
182

50

65
25
65
60
50

50
50T
50

Obligaoye ladensizaayjub,
57 . Ot), ind. uralioyi za 100 m>,
57 , IbL. ind. Buków. . . .  za 100 m.z.
57„ Obi. ind. Siedm. . . .  za 1U0 m.k,
4°/0 Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne
41/r°,r Boden-Oredit allgem. óst. za złr. 100 
3%  Bodeii-Gredit ailg. ost. z pr. za złr. 100 
57 , Banku hip. gal. z 107o pr. za złr. 100 
5•/, Banku hip. gai. 40-ietnie za złr. 100 
57 , Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 Gal- Tow kred. ziem. okr. 41 złr. 100
4 '/ ,7o Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złi. 100
4 '/i° J  Bank krajowy galieyjoki za złr. 100 
5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4 7 ,7 , Banku austro-węgierek, ka złr. 190 
4°/0 Banku austro -węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L s s y.
nudapoBt. losy Bazyliki 
kredytowe austr. . .
Clary ...........................
4®/0 Tow. żegl. Dun. 
KrakowsLe . .
Ofner (miasta Budy) 
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierskie 
RudoLa . . 
Stanisławowskie . . .

na 5 
na 100 
na 40 
na 100 
na 
na 
na 
na 
na 
na

40
10
5

10
50

zit w. a 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a.
z łr w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
zir. w. a. 
złr. w. a. 
i łr .  w. a

płaca żądają

104 50 105 30
105 )5 106 -  _

10* — 106 —

89 10 .89 70

101 50
108 5C 109 —

106 75 107 75
101 50i 102 —

100 50 101 ___

94 90 — _
100 20 101 _

90 ____ 99 50
100 25 — —

101 — 101 60
100 20 100 80
111 25 U l 50

7 80 8
184 50 185 50
58 58 75

130 50 130 75
23 60 24 —

61 ____ 62 —

19 — 19 50
12 10 12 49;
20 ___ 20 50'
27 — 28 •

Oiamli
drwił.

6- — 
5 — 
1 3 -  
18 — 
21- -  
30-— 
3980 
12-

Akoye bukuw *.
A ng lobank .......................... nu 100
Bankierem Wiener . . nu 100 
Kredyt, dla kundlu 1 prsrm na 160 
K reN kanb Węg. allgem. nu 100
Galio. Bank h i, oteozńj 
Łaenderbank . . . .  
Aiutro-węgierski . . . 
Cuionbank .

itr . IM  15 151 75

złr
na 100 złr.|300 —1305 
nu 100 ił- . 226 25 
ui bOO słr.961 —{963 
m. 100 złr

Płues Uąduią

i ł . 118 20
u h .303 — 

345 —

118 70 
303 bO 
345 50

236 75

Akoyu kulejuwc.
16-8'. kiegluga na Dunaju . . nu 500 

117-25jFerdynanda Półnoen. . na 105t 
■*•35 Karola Ludwifr* . . na 210 
7*94 -loszyc^o-Boeumińakie . nu 100 

13-40 Lwowsro-l zerniow. . . na 100 
27 fr. Btaatseisenbahn . . .  na 100 

1 fr.jl lomnardj (Sudbahn, . aa 100

244 50 345 —

złr
złr.
zł:
złr.
złr.
ZfL.
złr

33? -  
2710— 
195 25 
166
i s i  80
1*4 25 224 75
129 — IM  50

W a l a ł y .
Dukaty pełne ważne . . . .  za sztuk;
2C4o Franków tf . . . .  za sztukę
20-to M a rk ó w k i................................za sztukę
Pół-Impe.yały ios. pełne ważne a  a",tubę
Funty s z te e l in g i ................................za sztukę
B&nkj.oty włoskie . , . . . za sztukę
Ruble papierowe . . . za 10 1 sztuk

841 — 
2720— 
195 75 
166 50 
231 _

b 55 
9 87 

11 5€

11 7* 
46 86 

134 5C

5 57 
9 38 

U  58

11 79 
4e 45

134 75

Ą T T f t U f i T T  B J L C / K Y J S S M lI  Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek wtasny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne
_ _ _  _  v  a -  walory, esuontuje i reanzuje wylosowane efektu, i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty wc wszystkich znaczniejszych rniuat^h
'  -*0 1 * * . Nr,0 'W W O ■ K o w f o w y ,  sm m a a t o *  j ź ,»»U w r a y  w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod nsjkorzystniejszemi warunkami,

w Km krwla. S iM k  |M viy *»• IR Kftmta. 4 -B  M ik m c ilsw nH  iprsw lasyl u łatw ia nią sCwrctaą gesstę.
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Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Drowi 

•łanowi L . Schneiderow i,
doktorowi wszech nauk lekarskich, 
za wyratowanie z bardzo ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby synka na­
szego, za umiejętną, gorliwą, peł­
ną poświęcenia, a przytem bezin­
teresowną pomoc lekarską składa­
my na tej drodze serdeczne „Bóg 
zapiać." i28i i

Aleksandra i Walery Rogowscy.

Podziękowanie.
1271 1

W nieutulonym żalu pogrążeni 
po śmierci dwojga naszych dzieci 
odzywamy się do Ciebie Wielmo­
żny Panie Doktorze Stanisła­
wie Żędzianow ski ,  aby Ci 
podziękować nietylko za troskliwą 
i be/interesowną opiekę lekarską, 
ale także za serdeczne współczucie.

Andrychów, 21 maja 1890.
Franciszek i Aleksandra Szczerscy.

Zdolne Bony, Niemki,
poszukują umieszczenia przez A geuce 

I n t e r n a t i o n a l e  1269 1 3
M m e  S i k o r s k a

Kraków, Rynek gk, L. 7.

Ogłoszenie.
Przez 27 lat utrzymując restau­

rację  w zu iiL d /ie  kąpieli 
siarczauej w Śmierdzący 
przy C zerw o n y m  K l a ­
sztorze  uad D unajcem , 
taż przy wspaniałych Pieninach, 
wybudowałam tamże nowy dom  
zajezdny, obejmujący kilka po­
koi gościnnych i restauracyę.

Jak dotychczas tak i na przy­
szłość mojem usilnem staraniem bę­
dzie Szanownych gości pod każdym 
względem zadowolnić i dlatego pro­
szę o łaskawe względy. 1272 r 3 

B e t t i j  L l t t n i a n n .
poczta Sub Lechnitz w Węgrzech.

Posjukuje posady

rządcy, KoDirota, 1  ekonoma
na ordyuaryę, człowiek w ś ednim wieku, in te­
ligentny, mogący się w yl tzać chlubnerai św iade­
ctwami z k ilkunastoletniej praktyki gospodarskiej.

łaskaw e zgłuszenia A . F ,  poste restante 
U w u ł d z i e c .  1279 1 3

Dq  wynajęcia od I czerwca b. r. przy 
ulicy Szlak, L. 25,

pokój frontowy na I piętrze
z meblami i obsługą, z osobnem wejściem, 
dla kawalera lub przyzwoitej panienki.

Zgłoszenia ulica Szlak, L. 25, I p ię ­
tro , Nr drzwi 14— 15. 1282 1 3

Proszę czytać!
U r a b i a r k t  • r y g l u i i n e  T i g e r ,  
M e w n t k l  B a e k a ,  U l w  c a r  n i  « ,  
K i e r a t y  itp. na spłaty o 10% tańsze 
jak poprztdnio, M ą k ę  k o ś c i a n ą  i 

s i k a w k i  o g r o d o w e  poleca 
Pierwsza Agencya maszyn rolniczych

Franciszek  Albin w Podgórzu.
1287 1 6

C O « M C
vieux champagne, gatunek wybor­
ny, prawdziwy francuski, przyśpie­
szający trawienie, wzmacniający o- 
soby słabe i przychodzące po cięż- 
Kich chorobach do zdrowia, przesyła 
oclony i opłatnie po 6 złr. za 4 
litrową baryłkę, albo po złr. 4'05 

za 3 duże flaszki w koszyku.
Również prawdziwy importowany

Jamajka Ram
po 5 złr. za baryłkę, a po 3 złr. 
90 ct. za 3 flaszki w koszyku.

Wyborną, słodka, naturalną

<  M a l a g a
po złr. 5.50 za baryłkę, a po 3 złr. 
90 cnt. za 3 flaszki w koszyku.

736 io R. Maiti — Tryjest.

ALBUMY
wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i mąjoliki
po leca  1036 7 0

Magazyn
A u B o n  M a r c h ó

F I L I P A  E I Ł E
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6.

H T i n a .
d o  w o d y  i n a  w y c i e c z k i ,  lekkie, natu- 
ra lje , czyste, O e d e n b u r g s k i e  i w ą g i e r *  
* k ie , butelka 35, 40, 50, 60, 75 cent., łub na 

litry , poleca handel pod firmą

J a n  S t r y c h a r s k i
Kraków ul. Długa, 4 1266 2 5

KUTRZEBA & IHURCZYNSKI 
Handel papierń, skład obić i introligatornia

w  K r a k o w i e
polecają rozmaite ga tunk i papierów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych

Papier listowy ozdobny i gładki i oryginalny francuski i angielski w kasetach i paczkach.
Papier rysunkowy w  rolach biały i tonowy na metry.

P ió r a , o łó w k i, k r ó d k i, b lo k i ,  teczk i i p a m iętn ik i.
W zory rysunkowe angielskie i francuskie.

Wielki wybór albumów na fotografie
Regestra gospodarcze i księgi handJcwe

oraz wykonywamy ozdobne adresy, d yp lom y, a lb u m y i teczk i.
Bilety wizytowe litografowane i drukowane. 645 9 o

(3 3

i 1

Takie długie i piękne włosy
otrzymuje się po użyciu c. k. wył. uprzyw.

kędzierzawiącej rezedowej pom ady
która przy dluższem niyw aniu  nawet miejsca zupełnie ły s i 
pokrywa bujnym porostem, siwe i rude włosy zm ieniają swój 
kolor na ciemny. Posiada ona niezrównaną w łasność wzm a­
cniania oebulek włosowych i usnwania w eiągu k ilku  dni 
łupieżu , chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do późnej starości w naturalnym  
ich kolorze, a przy długich włosach kobiecych nadajeim  wygląd

F A L I S T Y .
W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspaniałego 
opakowania nadaje się jako ozdoba każdej gotowalni. — 
Cena tygleli.a wraz z sposobem używania (w siedmiu języ ­
kach) złr. 1*50, pocztą złr. 1*60 , odsprzedającym odpowie- 

1 dni rabat. Fabryka I główne m iejsce. rozs>Ikowe , ..tład 
hartowny I drobiazgowy u firmy 1098 2 20

C a r l o  1  t ,
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu , VIII., 

Jo sefstad t, Josefe tad terstrasse , 3 2 ,
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które 
uskuteczniamy bądź z t gstówkę, bądź też za zaliczką poczt.

W  Ł r s  k o w l e  dostać można tylko prawdziwej i 
niefałszowanej w handlu galant. p. W i l h e l m a  F e n z a .

T e l e f o n .
Nim uzyskam pozwolenie oduośnycb władz na urządzenie stacyi telefoni­

cznej, łączącej moją iabrykę ze środkiem miasta, umieściłem tymczasowo dla wy 
gody P. T. Odbiorców w handlu Wgo Pana

J .  F . Fischera, lin ia A —H , lL S la ^ Ż l c ę ,
w której można wszelkie zlecen ia , zap ytan ia  i żądania wpisywać. Trzy 
razy dziennie książka ta będzie kursować do mojego biura i zamówienia, jakoteż 
odpowiedzi na zapytania załatwiać się będą natychmiastowo. Jeslto obliczone na 
drobniejsze, niecierpiące zwłoki zamówienia, przy większych proszę uprzejmie o za 
wezwanie do porozumienia się ustnego. Lokal otwarty od 6 1/, rano do 10 wieczór.

M .  Z i e l e n i e w s k i ,
Fabryka wyrobów betonowych, Biuro i skład wszech potrzeb technicznych
1264 2 4 w K r a k o w ie , G rzeg ó rzk i, L. 23.

00000000001000000000000000000 
8 DOM HANDLOWY

pod firmą

F i * .  L e n e r t
w Krakowie, ulica Sławkowska, „pod Gankiem",

poleoa
jako zastępca fabryk:

P a m a n ł  n rn 0 7 n u i ip l r i  powszechnie za najsilniejszy uznany beczka, 
U u ll lu ll l  Ul UuLUW Ium  200 klg. loco kolej Kraków 6 złr. 30 cent., 

za 50 beczek po 200 klg. 300 złr., takaż ilość we workach , 
które się zwraca, 285 złr 

P o if iO n ł lA /ltlfn u łip lłi beczka 200 klg. loco Kraków 5 złr. 50 cent., 
U u l l lu ll l  Tf l lM I ł llu M  za 50 beczek po 200 klg. 270 złr., loco Szeza- 

j Q 7(i7Q |/nU foL i k°wa 250 złr., Witkowicki loco Oświęcim lub
I OfcUfcflnUnuM  Dziedzic 240 złr.

Cement bywa pakowany w beczkach po 200, 180, 175, 164, 150,
100 i 50 kilog., we workach po 95 kilo, dwa worki równają się ilości 
jednej beczki 200 kilo brutto.

h yd rau liczne 100 kilo złr. 2.20. do odlewu złr. 2-50.
h yd rau liczn e Towarzystwa Perlmoos 100 k. złr. 2 -B5.
sk a lis te , wagon t. j. 10.000 k lo loco Oświęcim złr. 60, 
loco Podgórze 75 złr.

100 kilo 1 złr., wagon loco kolej Podgórze 80 złr., na worki 
15 złr. zastaw.
rzeźb iarsk i, 100 kilo 1 złr. 60 ct., 4, 6, 10 złr. 
surow y, m ie lon y , do uprawy gruntu, jak najtaniej się liczy. 

Poleca się wszelkie farby, C1arb olineum , sm ole wiec. sm o-
do beczek i różne potrzeby. 1066 4 o X

O O O O O O O O O O I O O O O O O O O I O O O O O O O O O O

UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD
(Zuckmantel, Szląsk austr.)

D r a  L u d w i k a  S c H w e l n t > u r g a ,
długoletniego pierwszego asystenta Prof. W in te r n i tz a  w W ien-Kaltenleutgeben.

Z akład dla fizykalnych systemów leczen ia : hydroterapii, kuracya przez komocyę (szwedzka 
gim nastyka, laeznicza, m echanu-terapia), massażc, elektryzowanie, kuracya dyetetyczn.
N o w o  w z n i e s i o n e  ł a z i e n k i  z  s a l ą  g i i n u a s t y c z n .  W spaniałe wzgóarza i leśne

powietrze. — C e n y  n i s k i e ą .  906 12 12

Gazeta kolejowa dla Galicyi i Bukowiny.
Zaproszenie do prenumeraty.

U ed akcya  „G azety kolejow ej d la  G a licy i i  B u k ow iny"  
przy u lic y  św. G ertru d y , Is. 2 9 ,  ma niniejszum zaszczyt donieść, iż 
dnia 25  m aja b . r. w yjdzie p ierw szy  n u m er tego czasopism a.

„Gazeta kolejowa dla Galicyi i Bukowiny", która wychodzić będzie raz na 
miesiąc (drugi numer 1 lipca b. r .) :

I. Będzie podawała wszystkie w ciągu miesiąca publikowane taryfy, dodatki, 
omyłki druku, sprostowania taryf, szczegółowe pozycye za przekartowania i re- 
fnkeye wszystkich kolei austro - węgierskich i niemieckich z Galieyą i Bukowiną 
połączenia mających.

II. Omawiać będzie we wstępnych artykułach swych sprawy dotyczące 
interesów kupieckich naszego kraju, poruszać będzie istniejące braki i niewła­
ściwości na tern polu, oraz będzie ogłaszała wszelkie aa piśmie lub ustnie przez 
PP. prenumeratorów wniesione uwagi, zażalenia, wnioski dotyczące spraw odno­
szących się do ulepszenia komunikacyi, zniżek taryfowych itp.

III. Udzielać będzie swoim PP. prenumeratorom wszelkich wyjaśnień i in- 
fonjaóyj, odnoszących się do przewozu (transportu), przekroczeń czasu dostawy, 
roszczeń dotyczących odszkodowauia i t. d., biorąc zupełną odpowiedzialność za 
wszelkie przez nią podawane pozycye taryfowe.

IV. Starać się będzie, aby wszelkie możliwe spory, powstałe między zarządami 
kolejowemi i ekspedyentami na jak najkrótszej drodze załatwione być mogły.

Redakcya ośmiela się przeto wyrazić nadzieję i oczekiwanie, że Szanowni 
panowie kupcy, przemysłowcy i fabrykanci, raczą przez licząc prenumerowanie 
czasopisma tego umożliwić jej osiągnięcie wytkniętego sobie celu.

Prenum erata wynosi rocznie 4  złr., ogłoszenia i inseraty obliczać się 
będzie tanio, stosownie do taryfy.

Pierwszy numer „Gazety kolejowej dla Galicyi i Bukowiny" wysyła się 
na żądanie bezpłatnie. 1240 3 3

Bez medycyny. Zwykłe zmywanie. Nieszkodliwe.

Ze strony słynnych praktyków lekarzy
jest uznanem za niewątpliwy f akt , że w oda przcciw ndarow a (Schlagwasser) R om ana W eiss m anna tysią­
com cierp iącym  na nerw y nisocenione uJugi wyświadczyła. Z tego powodu przeszłoroczna hygieniezna wystawa 
w Genewie odznaczyła ją, srebrnym modalem. Poniżej znajdują się uznania ze strony przedstawicieli umiejętności lekarskich, 
nadto jest wielka liczba t_,ihże z pośród rozmaitych kół towarzyskich w broszurze Romana Weissmanua „O chorobach  
nerw ow ych i udarze, ochrona 1 leczen ie" , którą bezpłatnie dostać można w aptece L. Rosnera w Krakowie.

B erlin, 1 stycznia 1887.
Już blisko od roku zacząłem używać W eiss- 

nianna wody przeciw udarom i przyznać muszę, ie  
wszystkie przypadki w których miałem sposobność 
ten środek przepisywać, pom yślnie przeszły, tak, 
że nawot otrzymałem pisma z uznaniem, które 
muszę na Pan?  przenieść Tu także  okazuje się, 
że wurtość środka m ożna uznać i ocenić, dopie­
ro przez praktykę — a nie przez teoryę, lub
ihemię. Będę n&ual zwracał uwagę na to ważne 

„Arcauum*.
D r . tn e d . H itach.

Wiedeń, 25 listopada 1889.
Ponieważ doświadczenia robione przazemnie 

na cierpiącym  nerwowe bóle głowy wypadły 
zadawalniająoo, upraszam  znowu o przysłanie 
3 wielkich flaszen Rom. Wei smanna wody anti- 
udarowej. D r. V ic to r  v . G y u r k o e e c h k y ,  

król. radca sanitarny.

Paryż, 10 Rue Rougemont, 5 października 1888.
W klinice mojej zrobiłem  doświadczenie z 

W oissmanna wodą przeoiwudarową i odniosłem  
skutki nadzwyczaj zachęoające. U jednej kobie­
ty, którą nawiedzały częste i eiężkie kougestya 
klim akteryjne (. ongestions menopauaiąues), woda 
przeciwudarowa nie do uv.i<srzenla szybko uśmie­
rzyła bóle i od udarowych objawów, ua które 
od wielu miesięcy ciągle c ie rp ia ła , zupełnie u

wolniła Teu środek leczniczy, który oDok bez­
względnej nieszkod Iwośol posiada niezaprze­
czoną siłę leczniczą. Zasługuje na uwagę i.ioich 
kolegów, szczególniej w tych wypadkach, gd/.ie 
pokazują się objawy uderzenia krwi na mozg, 
apopieksyl i newropatyl, będą mogli skutki tej 
wody stwierdzić z zadowoleniem

D r .  P .  JStferinidre, 
profesor po lislin ik i chorób kobiecych, naezeluy 
redaktor „Gazette do Gyuecologie", kaw aler le­

gii honorowej.

Osiek, Sławonia, 12 czerwca 1888.
Skorom Pańskiego preparatu  zwanego „Weiss- 

rnanua woda udarow a' używał także pizy cier­
pieniach nerwowości w najwyższym s to p n iu , 
przekonał ale o jego doskońałośol I aile le- 
czniozej, wyrażam niniejszem Panu moje pełne 
uznanie i polecę ten  środek najlepiej w in tere­
sie dobrego skutku, który się sprawdza w tak 
często zdarzających się przypadkach.

D r. V. l i :  tron Schieal, 
sekuudaryusz, p rak t. lekarz i kr. weg lekarz 

starszy przy honweduch w Rezerwie.

W iedeń, 12 lutego 1890.
Wielce Szanowny Panie Kolego!

Używałem Pańskiej wody na udary przy wszy­
stkich cierpieniach, gdzie wpływ wielkich sym­
patycznych nerwów, jako przyczyna tam ująca

cyrkulacyę krwi może być stw ierdzony, i spo 
strzegłem, że taż powstałe zaburzenia usuwa. 
Wiele pomyślnych wyników, które miałem u cho­
rych neurastenicznych, cierpiących ma ból glo 
wy, szum w uszach, juerzenla do głowy, zw ła­
szcza na udar (apopleksya) przez użycie pań- 
SKiej  wody przeeiwudarowej, zniewalają mię wy­
razić Panu moje uznanie i będę sfę sta ra ł p iń ­
skiemu preparatow i, jako środkowi l e c z n i c z e m u  
w wspomnianych ehorobacli, w jak  uajsfiors.iyidi 
kołach, przystęp zapewnić i tenże w interesie 
cierpiącej ludzkości jak  najgoręcej polecać.

Z Koleżeńskiem poważaniem
D r . E m i l  W einer.

1202 1 5 -------------------
B riien , 2 kwietnia 1890.

W ielmożny P a n ie !
Po zwróceniu mi uwagi na pańską wodę u- 

darową przez mego szwagra, Dr. Liebera, pr. 
lekarza w Innsbruku, storowałem tąż w zna­
cznej liczbie przypadków i mogę z przyjemnością 
stwierdzić, że z wyniku byłem bardzo zadowolony 
Szczególniej miałem zadziwiające skutki wobeo 
silnych wielokrotnie występujących napadów, 
tak u osób starszych jak  i młodszych, i po na 
padach udarowych. Aqua nerrosa  W cissmaima 
jest w rzeczy samej goduą spokojnego, bez u- 
przedzeuia badania, ze strony panów kolegów 

Z wyrazam i wysokiego poważania
D r . M a t  u sch łe  ch  n e r ,  lekarz prakt.

R y m a n ó w
Zakład zdrojow o-kąpielo wy
dl? 06Ób skrofulicznych, anemicznych . osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpilkowych, o t w a r t y  z o s t a j e  z  d n i e m  
3 0  l i n . j a ,  od którego to dnia do 20 czerwca i od 15 sierpnia ceny pomieszkali w dom.-ch 
ZiiKładowyoh o xj!t część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko to osoby, opatrzone lcgaluem  i 
.świadectwem ubóstwa, będą uwoluionc, które przybędą do Zakładu przód 20 czerwca. W ro­
ku bieżącym łazienki do kąpieli m ineralnych powiększone; oprócz ieczeuia kąpielam i i p i- 1 
ciem wód można 3ię leczyć w Zakładzie prądem  elektrycznym m ięsieuiem (masage), jakoteż , 

g im nastyką zw ykłą lub ortopedyczną, k ą p ie l zimna rzeczna i natryskow a.
L e k a r z e m  z a k ł a d o w y m  j e s t  D r .  J ó z e f  D u b l e t .  

Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka — Od stacyi „Rymanów" kolei tran sw er­
salnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrów, kursują wózki i powozy których woźnice od- 
zuaczeui znakiem Zakładu (herb P ilaw a).

Zakład rozsyła w o d ę  m i n e r a l n i )  ze wszystkich źródeł, g ó l  l e c z n i c z ą  do 
użytku zewnętrznego i wewnętrznego, tudzież ł u g  k r o m o - j o d o w y *  Artykuły te m a­
ją  również na składzie: w Krakowie: apteka „pod Gwiazdą" Wgo K. Wiszniewskiego, ulica 
F loryańska; we Lwowie: apteka Wgo J Wiewlórskiego, Halicka 5; w Przem yślu: apteka 
Wgo Z. J. kaliokiego; w Sanoku: Skład wód m ineralnych Wgo A. Diuganowsklego; w Ko- 
peczyńcach : apteka Wgo R edera ; w Szczawnicy: Z eutyczarn,a i skład wód m ineralnych 
Wgo E. Szamelta 923 6 6

W szelkich objaśnień udziela
Dyrekcya Zakładu zdrojowo kąpielowego w Rymanowie.

r *C -thT? "TP T p a J -s. siwi

Rozsyłka
WODY SZCZAWNICKIEJ
ze zdrojów J ó z e f i n y ,  M a g d a l e n y ,  S z c z e p a n a  i  W a l e ­
r y  I już rozpoczętą została i można takowy nabywać na zamówie­
nia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Za­
kładu zdrojowego w Szawnicy lub też ze składu Mattoniego u H. 
Zoellnera w Starym Sączu, także w Krakowie u K. Wiszniewskiego 
apteka pod gwiazdą, J. Wentzia, J. (roidwassera, w Tarnowie u N. 
Trauina, we Lwowie u Wiktora Gfoldbauma i K  Mendrochowicza, 
w Warszawie u Dr. T. Heinricha, K. Lilpopa, i H. Kucharzewskiego. 
sos 6 6 Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

J. IHNATOWICZ
L W Ó W

sklepy własne ui. Kopernika, L. 3, 
ul. Halicka, L. 25 róg Wałowej. 
K ra k ó w , Sukienuice , L. 20.

C zerniow ce, Rynek, L. 2.

Olejek chino-taninowy.
Działa znakomicie na  Cebulki wło.io 

we i na porost włosów* W w ypadkach, 
gdzie wskutek choroby włosy wypadły, 
okazał nader zbawienne działanie. Już po 
użyciu jednej flaszki można spostrzedz po­
rost. Najlepsza prezerwatywa prze :iw wy­
padaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. 

C e n a  1 z ł r .  3 0  c t .

Brillantina.
Powszeehnie wiadomo, że ozdoDą, ba 

nawet dum ą męszozyzny je i t  p iękna i 
starannie utrzym ana broda. Apy ją  zaw­
sze piękna utrzymać, uiozbędnie potrze­
bną jes t do tego B r i l l a u t i u a ,  gdyż 
jedynym  sr&dk.ein, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny  połysk; nie pozo­
staw iając przytem tłustośei i nie plam iąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien.

( J e u a  5 0  c e n t ó w .

Krem Ihnatowicza
usuwa wszelkie pryszcze, liszaje i w yrzu­
ty skórne, wygładza i wydelikaca twarz 
do tego stopnia, że najmocniej zgrubiała 
i pokryta zmarszczkami twarz, odzysku­

je wyraz młodości i świeżości.
C e n a  l  z ł r .  76 5 0

Nauczycielka, Polka,
polskiego, francuskiego, niemieckiego, lonepianu 
i robót ręcznych, id re s : Cl. I> .  E -  poste r?st.

K r a k ó w ,  N r .  1 1 . 1238 2 3

Za luzye
drewniane z au tom atem ,
Story jatyczlowe

w kilku kolorac1'.

Story ptócieniie
po cenach fabrycznych polec i

W. Krzysztofowicz
w K rakow ie HS9 4 o

R y n e k ,  L .  3 7 ,  l i n i a  A — B .

iO ZDr. W. Kretowi
ordynuje przez cały sezon kąpielowy

w Karlsbadzie.
Mieszka jak dawniej „Stadt Warschau"

Kaiserstrasse. 1118 3 5

Stan osłabienia
u st rszych i młodszych osób leczą trwa­
le sławne w śwlecie preparata od* 
iyw cze nadlekarza sztabowego l ir a  
M ullera. P reparaty  te odmła­
dzają uśp ione s iły  c ia ła  napo* 
w rót. Szczególniej jako środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena złr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej.

Główne źródło do sprowadzania 
St. Georga • A p o th ek e , W leu, 
V . ,  W i m m e r g a s s e ,  N r .  3 3 ,  d o k ą d  

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w aptece E. 

Stockm ara. 444 u 14

L. 505. nr'3  ̂ 3
Obwieszczenie.

C. k. Zakład zdrojowy w Kry­
nicy ma jeszcze k i l k a  s k le ­
p ó w  na sezon 18g0 do wynajęcia. 

Bliższych wiadomości udzieli c.
k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Wina
lVką|Nko*HegyaIajfikie

czyste pod gwarancyą , )ak najtaniej u
B C . K L E I N A  

Hurtownika win w Koszycach
(Kaaehau Ungarii). 760 63 0 

C e n n i k i  o p ł a t n i e .

Rodowita Francuzka
poszukuje posady w domu obywatelskim do tegoż 
języka i gry na fortepianie , lub też jako towa­

rzyszka do wyjazdu do kąpiel.
A d re s : Janiszewska, ulica Floryańska, L 32, 

w Krakowie. 1128 3 3

Polooam Sz. Rubliozuośei w łasnoręczny wyrób

Płócien czysto Manycli
po cenach atałych loco Dębowiec.

N r. 30 złr. 11 60, Nr. 40 złr. 12-50, Nr. 5(1 
złi 13 50 na prześcieradła, kalesony i grubsze 
koszule Nr. 60 złr. 16, Nr. 70 złr. 18 50, Nr. 
80 złr. 20 na cienkie koszule, w sztukach po 
35 metrów, szerokość dostateczna. Zamówienia 
uskuteczniam na żądanie z a ra z , za mocny i 
świeży towar poręczam. W tej samej cienkośei 
także na prześcieradła bez szwu.

0  łaskawe zamówieai-a upraszam  
991 2 4 z poważaniem

J ó z e f  Z a ,  w  1 si z a,, 
wyrób płótna w Dębowou.

O  O  M
na Kazimierzu , przy ulicy Krakowskiej, U. 52, 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa w ia i.o e .3 j w Fabryoe związkowej 

kafli w Dębnikach. 1253 2 »

aterye sukienne!
iprzesyła za gotówkę aloot zaiiczką po bardzo _  

tanich cenach i tylko dobre g a tu n k i:
3.10 uitr.
3.10
3.10
3.10
3.10
2.10 
2.10 
1 00 
6.30

na całe ubranie złr. 3.30 
złr. 4 .60 
złr. 6.80 
złr. 12.— 
złr. 15.50
złr. 6.—
złr. 9 .—

ua zarzutkę, przednie, 
na zarzutkę, najprzedn. 
pakłaku myśliwsk. złr. 2.20—3.20 
ezesank. m ateryi do prauia złr. 2.80

276 fabryczny skład sukna 17 20

E. Flusser w Bernie
D om in ik an erp la tz , 8 .

Wzory darmo i opłafnie.

N a j t 4k n t e c z n i e |M x e  ś r o d k i  p r z e c i w  
m o l o m  1 o w a d o u i

Świeży transport „Zactierlina“,
Proszki desinfekcyjae, Papier zdrowia

poleca 962 10 0

W. Krzysztofowicz
Kraków, Rynek, linia A — B, 37.

weliowe t e l l i  do nosa
Lu' in tfd 2 zlr. 80 ct. i wyżej

poleca 1219 3 5

Pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie kolo Krosna.

S k ł a d  w  K r a k o w i e  ul Sławkowska, L. 1. 
Na żądanie ocnnikl opłatnie.

a j
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Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b l g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY
Wyciąg tai jesl wtedy tyłki praifciwy,

L ie b ig n  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego

przyrządzenia doskonałego •  
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smakn wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy
Baletytdn- utyciu, metylko
u a d fiw y eM ju ą  w ygod ę  
lecz takti w i e l k i e  zao­
szczędzeni*. - Wyciąg ten jeat 

te ł ile w ie j znakomitym 
O r lL  r z i  incniM* lyr dla 

w aśrn ' i cke*yan ea4k.

^^S^Iyfta^a?<Ieg(^r>ir!^^IIeI»reŁkieJ barwie się
Główny skład Tow arzystwa Liebiga(Compagnie Lieblg) dlaAuołrył-Wągier:
K a r o l  B e r o k v c .k .  auntr. nadworny d o s t a w c a  w  Wiedniu,

J .  " W o l l m e i l e  O
Do nabycia we wszyetkich większych handla-k towarów korzenych, łahed  1 łzwzzłi 

*  aptekarskich, tndzieł we wszyetkich aptekach. *
N ąjw vxaa^ o d in n C ic n is  n a  p l« r w ia y c li  w y sta w n eh  Sw U ŚM ryah  

otl r o k u  1^07 p o n ą t r a iy .

j e ż e l i ------
wyżalony pedpłe

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


